


30 LAT 
PARAFII 

W HUCISKU

W m alow niczej ziem i konec­
kiej otoczonej lasam i Gór Ś w ię­
tokrzyskich leży  duża m iejsco­
w ość H ucisko. Z iem ie tu ubogie, 
ale ludność pracow ita i o- 
szczędna, pracuje w  pobliskiej 
kopalni rudy żelaznej i odlew ni 
żeliw a „N leklań” w  Stąporkow ie. 
Są to tereny staropolskiego Za­
głębia Przem ysłow ego.

Jest rok 1936. Rok krw aw ych  
w ydarzeń w  Częstochow ie, w  
krakow skim  „Sem pericie", rok  
w alk i o w yzw olen ie  społeczne. 
Obok w a lk i o w yzw olen ie  spo­
łeczne rozpoczyna się w alka o 
w olność religijną. I  w tedy w ła ś­
nie pow staje polskokatolicka pa­
rafia w  H ucisku.

30-lecie parafii zbiegło się z 
M ilenium  P aństw a Polskiego. Na 
uroczystość przybył adm inistra­
tor d iecezji krakow skiej ks. B e­
nedykt Sęk, kanclerz kurii kra­
kow skiej ks. Leopold N owak, ks. 
prób. Bazarnik oraz k leryk L e­
szek Zięba.

Licznie zgrom adzeni w ierni 
serdecznie w ita li sw ojego P aste­
rza. W im ieniu Rady P arafia l­
nej przyw itał — za adm inistrato­
ra — przew odniczący Rady P a ­
rafialnej, p. Józef Purtak.

N’*r Parafia w  H ucisku tętn i ży ­
ciem . Rada Parafialna, S tow a­
rzyszenie N iew iast, chór, i Koło 
M inistrantów, w spółpracując z 
proboszczem  przyczyniają się do 
rozw oju życia religijnego w  H u­
cisku.

tekst i zdjęcia:

Jadw iga Sychow icz

DZIEŃ KOŚCIELNY 
W FINLANDII

•  P odczas fiń sk iego  „D nia 
K ościelnego”, k tó ry  odbył się w 
m iejscow ości W aza p rzem aw ia ł 
m . in . p a s to r lu te ra ń sk i Esko 
R in ta la .

R in ta la  ośw iadczył, że n a jw a ż ­
n ie jszym  zadan iem  ch rześc ijań ­
sk ie j e ty k i spo łecznej je s t roz­
w in ięc ie  n au k i o poko ju . D ługie 
w iek i dy sk u to w an o  w  kościo­
ła c h  ja k a  w o jn a  je s t sp raw ied -

V* D a n e j ok ładce:

„ P ie ta ”  — i  k o tc io la  iw . M a­
ciej* w e W rocław iu , ok. HS5 r.

fo t. H. R om anow ski

liw a, a w k o n sek w en c ji każdy 
człow iek m u s ia ł decydow ać sam  
i często w o jnę  na  pew no n ie ­
sp raw ied liw ą  uw aża ł za s p ra ­
w ied liw ą. O becnie  kościoły m u ­
szą zająć jednoznaczne s ta n o ­
w isko, poniew aż zagadn ien ie  
w o jn y  i poko ju  to zagadn ien ie  
życia lu b  śm ierci.

N a „D zień K ościelny” p rzy b y ­
ło ty s iąc  delega tów  z różnych 
stro n  k ra ju . W śród w ie lu  m ów ­
ców  znalazł się rów nież p rezy ­
d en t F in la n d ii U rho  K ekkonen  
i d r A. A ppel, s e k re ta rz  Gen. L u - 
te rań sk ieg o  Z w iązku  Sw.

POMOC KOŚCIOŁA 
DLA PŁNl WIETNAMU

• P a s to r  M arcin  N iem oeller, je ­
den  z p rzew odniczących  E k u m e­
n iczne j R ady  K ościołów  p o w ró ­
cił z W ietnam u, gdzie p rzebyw ał 
na  zaproszen ie  rz ąd u  i C zerw o­
nego K rzyża z d e legac ją  n ie ­
m iecką. D elegacja  zo stała  p rz y ­
ję ta  p rzez  H o-S zi-M ina.

Na lo tn isk u  w  F ra n k fu rc ie  n/M 
p a s to r N iem oeller ośw iadczył, że 
podróż n ie  m iała  żadnych  celów  
po litycznych . C hodziło  ty lko  o 
zb ad an ie  m ożliw ości udzie len ia  
pom ocy o fiarom  w ojny .

N iem oeller ośw iadczył, że p re ­
zyden t W ie tnam u  p łn  stoi na 
stanow isku , że rokow an ia  ze

S tan am i Z jedn . m ogą być po d ­
ję te  ty lko  w tedy , gdy USA  za­
p rze s tan ą  bo m b ard o w an ia  W ie t­
n am u  płn i z aak cep tu ją  U kład  
G enew sk i z 1954 r. N iem oeller 
s tw ierdził, że am e ry k a ń sk ie  n a ­
lo ty  uszkodziły  w ie le  ob iek tów  
cyw ilnych , dom ów  m ieszkalnych , 
szkół, szp ita li.

MŁODZIEŻ EWANGELICKA 
PRZECIWKO 

NACJONALIZMOWI
•  K ra jo w y  K o n w ea t M łodzie­

ży  ew an g e lick o -lu te rań sk ieg o  
kościo ła  w  B aw arii w ezw ał m ło ­
dzież, aby  zdecydow an ie  p rze ­
ciw dzia ła ła  „w szelk im  te n d e n ­
cjom  now ego n ac jo n a lizm u  w 
N iem czech, k tó ry  u ja w n ia  się 
zw łaszcza w N PD ”. K o n w en t 
K ra jo w y  w ypow iedzia ł się za po ­
lity k ą  w sp ó łp racy  eu ro p e jsk ie j 
i ogłosił gotow ość p o parc ia  w szy ­
stk ich  w ysiłków  zm ierzających  
do po lepszen ia  sto sunków  z n a ­
ro d am i E u ropy  w schodn ie j. K on­
w en t zachęcał m łodzież, aby  w y ­
c iągnę ła  n au k i z p rzeszłości i 
n ie  zaw iodła zau fan ia , k tó re  lu ­
dzie p o k ład a ją  w rozw o ju  dem o­
k ra ty czn y ch  N iem iec.

PRZEDSTAWICIEL KOŚCIOŁA 
PRZECIWKO POŻYCZCE 

DLA AFRYKI PŁD

•  P rzew odn iczący  R ady  N a ro ­
dow ej K ościołów  C h rześc ijań sk ich  
w  USA  d r  A,. F lem m ing  zaape lo ­
w ał do p rzew odniczących  dw óch 
w ie lk ich  banków  am ery k ań sk ich , 
aby  nie udzie la ły  pożyczki R e­
pu b lice  P łd . A fry k i (p rzew i­
d u je  się pożyczkę w w ys. 40 
m in  doi.). D r F lem m ing  p o d ­
k reś lił, że pom ocy te j n ie  p o w in ­
no się udzielać p ań stw u  u p ra ­
w ia jącem u  po litykę  seg regacji 
rasow ej.

w iązyw an iu  prob lem ów  w e- 
w n ą trzk o śc ie ln y ch  do tyczących 
ludzi św ieckich.

K o m is ja  „S p raw ied liw ość  i 
P o k ó j” p o w inna  „rozbudzić 
w śród  w ie rn y ch  żyw e poczucie 
ich p o s ła n n ic tw a ”. P osłann ic tw o  
to o b e jm u je  u d z ie lan ie  p o parc ia  
dla rozw oju  k ra jó w  zacofanych  
i rea liz ac ję  sp raw ied liw ośc i spo­
łecznej. K om isja  w in n a  znać n a j ­
w ażn ie jsze  nau k o w e  i techn icz­
ne w y n ik i badań , dotyczących 
różnych  aspek tów  rozw oju  k u l­
tu ra lnego , gospodarczego i sp o ­
łecznego ja k  rów nież  zagadn ie ­
n ia  do tyczące pokoju . P ro b lem y  
te  w in n a  ona w  dalszym  ciągu 
ro zp a try w ać  z p u n k tu  w idzen ia  
teologicznego i d u szp as te rsk ie ­
go.

O bie in s ty tu c je  zostały  pow o­
ła n e  ek sp e ry m en ta ln ie  na  czas 
p ięc iu  la t.

PRZECIWKO 
SEGREGACJI RASOWEJ

•  M o d era to r K a lw iń sk o -p ro - 
tes tanck iego  K ościo ła P łd . A fry ­
ki p a s to r  I. D. M orkel zw rócił 
się z żądan iem  do rządu  p łd .- 
a fry k ań sk ieg o , aby  „położyć 
k re s  c ierp ien iom  i n ie ludzkości 
spow odow anej p rzez  d iabelsk ie  
u s taw y  ra so w e”.

P a s to r  M orkel zorgan izow ał 
sw ój kościół w  1950 r. w y s tęp u ­
jąc  z kościo ła h o le n d e rsk o -re fo r-  
m ow anego, k tó ry  to le row ał se ­
g reg ac ję  rasow ą. K ościół k a l-  
w iń sk o -p ro te s tan ck i liczy obec­
n ie  18 tys. członków  p rzew ażn ie  
M urzynów .

RZEMIEŚLNICZA SZKOŁA 
W INDIACH

•  W obecności p re m ie ra  Ind ii 
In d ir i G andh i i posła sz w a jc a r­
skiego o tw a rto  w  D h a rw ar (In ­
dia) szkołę rzem ieśln iczą, b ęd ą ­
cą darem  szw ajcarsk ich  K ościo­
łów  ew ang. Szkoła posiada  70 
m iejsc. O kres n au k i trw a ć  b ę ­
dzie cz te ry  la ta .

RADA ŚWIECKICH 
I KOMISJA IUSTITIA 

ET PAX
•  P ap ież  u tw orzy ł zapow ie­

dzianą  w ub. r. R adę Św ieck ich  
o raz  K om isję  S tud iów  „ Iu s titia  
e t P a x  (S praw ied liw ość i P o ­
kój). P rzew odn iczącym  obu in ­
s ty tu c ji je s t a rcy b p  Q uebec — 
kard . M. Roy, w icep rzew odn iczą­
cym  — bp A. C astelli.

S tru k tu rę  i zak res działalności 
obu o rganów  w yłożył pap ież  w  
sw ym  M otu p ro p rio  z dn. 6 s tycz­
n ia  br.

Z adan iem  R ady  Ś w ieck ich  jes t 
o rgan izow an ie  na  a re n ie  m iędzy­
narodow ej aposto la tu  św ieckich , 
koo rd y n ac ja  p racy  zw iązków  n a ­
rodow ych, u rząd zan ie  k o n g re ­
sów  m iędzynarodow ych , oraz 
w spó łp raca  z h ie ra rc h ią  w  roz­

RZĄD RODEZJI 
PRZECIWKO 

SZKOŁOM WYZNANIOWYM

•  Rząd R odezji ośw iadczył, że 
w  p rzyszłości n ie  będzie w y p ła ­
ca ł żadnych  zapom óg na  now o 
p o w sta jące  szkoły w y zn an io w e 
d la  dzieci m urzyńsk ich .

W R odezji szko ln ictw o po d ­
s taw ow e je s t p ra w ie  w y łączn ie  
w  ręk ach  m isjonarzy . 86 proc. 
dzieci uczęszcza do szkół m isy j­
nych. W edług do tychczas obo­
w iązu jących  u s taw  rząd  p łac ił 
p obo ry  nauczycielom , podczas gdy 
budow a i u rządzen ie  szkół n a ­
leża ły  do m isji.

DIALOG 
MIĘDZY ANGLIKANAMI 
I RZYMSKOKATOLIKAMI

•  W  G azzada (W łochy) toczy­
ły  się rozm ow y m iędzy teo loga­
m i an g lik ań sk im i i rzym skokat. 
R ozm ow y dotyczyły  zagadn ień  
teologicznych tak ich  jak : kościół 
i E w angelia , zagadn ien ie  w ładzy  
w  kościele, stanow isko  N M P w 
teologii i in. W ydany  k o m u n i­
k a t stw ierdza , że podjęcie  d ia lo ­
gu „ je s t p ierw szym  k ro k iem  do 
p rzyw rócen ia  jed n o śc i” .

DOKTORAT H. C.

•  K ato lick i U n iw ersy te t w  L o- 
w an iu m  n ad a ł honorow y d o k to ­
r a t  d łu g o le tn iem u  sek re ta rzo w i 
g en era ln em u  R ady  K ościołów  p a ­
s to ro w i V isser’t H ooft.

%



DROGA KRZYŻOWA
EWANGELIA

W EDŁUG SW. M A TEU SZA  (21, 1—9)

W owym  czasie: Gdy zbliżył się Jezus do < Jerozolim y i przyszedł do 
Betfage na Górze O liwnej, w tedy w ysłał dwóch uczniów Sw oich mó­
wiąc im: „Idźcie do wioski, która jest przed iwami, a niebawem  znaj­
dziecie oślicę uwiązaną i  oślątko z nią; odwiążcie i przywiedźcie do 
mnie. A jeśliby kto co m ów ił, powiedzcie, liż Pan ich potrzebuje, a na­
tychm iast je puści”. A w szystko to się stało, aby się spełniła zapowiedź 
proroka, który mówił: „Powiedzcie córce Syjonu: Oto ‘Król twój zdą­
ża do Ciebie —  cichy, siedzący na oślicy i na oślątku, śia źrebięciu 
jucznego zw ierzęcia”. —  Poszli w ięc uczniowie 1 uczynili, jako im Jezus 
polecił. Przywiedli oślicę z oślęciem  i zarzucili na nie swe szaty, a Jego 
na wierzch posadzili. A w ielka rzesza słała szaty swe na drodze, a inni 
obcinali gałązki z drzewa i rzucali na drogę. A tłum y, które w yprze­
dzały i które szły za Nim, w ołały idonośnie: „Hosanna Synow i Dawido­
wemu. Błogosławiony, który przychodzi w Imię Pańskie”.

zyta  dziś K ościół Ś w ięty  P asje , 
czyli opis m ęk i naszego  Z ba­
w iciela  i ta k  nas w p ro w ad za  
w  okres W ielkiego T ygodnia, 
abyśm y św iadom i tego czego 
T ydzień  W ielki je s t litu rg icz ­
nym  przypom nien iem , g łęb iej 

p rzeżyw ali ta jem n ice  B ożej M ęki. D latego 
w nabożnym  sk u p ien iu  w słu ch u ją  się dziś 
ch rześc ijan ie  w  opow iadan ie  o c ie rp ien iach  
Jezusa  C h ry stu sa  w g ew angelii św. M ateusza.

Ju ż  p rzeb rzm ia ło  rad o sn e  „H o san n a” N ie­
dzieli P a lm ow ej, zw iędły gałązk i i ostygł en ­
tu z jazm  tłum ów . J e s t czw artek  tygodn ia  po ­
p rzedzającego  Paschę. W łaśn ie  odby ła  się 
w ieczerza C h ry stu sa  i apostołów . W yszli do 
ogrodu położonego n a  zboczu G óry O liw nej. 
Tu, po m odlitw ie, C h ry stu s  został a resz to ­
w any, staw iony  przed try b u n a łe m  i skazany  
n a  śm ierć  p rzez  ukrzyżow an ie . A postołow ie 
poucieka li. R ozpoczyna się m is te riu m  W iel­
k iego P ią tk u .

W lecze się bo lesny  korow ód u licam i J e ro ­
zolim y k u  b ram ie . Jeszcze daleko  na  m iejsce 
s tracen ia , a skazan iec  ju ż  się słan ia , już 
opuszczają  go siły.

I oto pada! N a oba ko lana , na d łoń! K to 
go ta k  pchnął?  N a g rudzie  się p o tkną ł, na 
grudzie! Czyż nie m ożna było u su n ąć  te j 
g ru d y  z Jego  drogi? K to  m u  ją  rzuc ił pod 
nogi? K to  m u ją  rzucił?  — ludzie!!! R acz 
im  przebaczyć, ■ o P an ie . G dyby  tak  n ie  by li 
szli z g łow ą w zniesioną w ysoko, pe łn i m ą d ­
rości w ła sn e j i pew ności siebie, pe łn i zado­
w olen ia  i pychy, pe łn i zaw iści i fałszu . Z 
oczam i u tk w io n y m i w  sieb ie  — w czas 
by liby  zobaczyli tę  g rudę , w czas p o ję liby  i 
zrozum ieli, że n ie  są  n iczym  w ięcej, ja k  b ry ­
łą  tak ie j ziem i, z c iem ności w ydoby tą , k tó ra
— ta k  jak eś  ją  stw orzy ł — p rzepadn ie! P rz e ­
bacz im , P an ie!

K rok, i znow u k rok . N ie m oże da le j iść... 
Czyż n ik t m u  n ie  pom oże?

Nie. Ś w ia t się  n ie  zm ien ił w cale.
N iek tó rzy  m ów ią  sobie: „N ieszczęśnik! J a k ­

że cierpi, żal m i go...” L ecz rę k i n ie  poda m u  
n ik t. O ludz ie  m ałego serca , ludzie  m ałe j 
w iary . N agle  k toś k rzyczy : „hej, człecze.” 
Czego chcecie — odpow iada. „Pom óż tem u  
n ieść k rzy ż”.

U słuchał Szym on rodem  z C yreny  i poniósł 
k rzyż  razem  z C h rystu sem . Pobożność 
ch rześc ijań sk a  IX  w ieku  p o staw iła  n a  drodze 
k rzyżow ej tak że  n iew ias tę  — W eron ikę  —

żeby w spółczu ła  ze Z baw icielem  i tw a rz  jego 
spoconą, chustą  o ta r ła . L egenda, a le  pe łna  
w yrazu .

P o tem  znów  u p ad ł na  k am ien ie  tw a rd e  jak  
lu d zk ie  serca. A gdy n a  chw ilę  ty lko  dźw ig­
n ą ł ciężkie  drzew o, znow u ru n ą ł n a  tw a rz  
św iętą .

O Boże, to  po raz  trzec i. N a ziem ię g rze­
chów  naszych. N a ziem ię naszych  rozkoszy. 
P rzy w alo n  d rzew em , z k tó rego  każdego ko ­
sztow aliśm y owocu. I w szystk ich  nadużyli. 
I  w szy stk ie  zm arnow ali. D obre czy złe, byle 
d aw ały  uciechę.

L ecz oto na  krzyżow ej d rodze  M ary ja , m a t­
k a  jego.

Podchodzi. W iodą ją  św ię te  n iew ias ty , p ó ł­
żyw ą, s łan ia jącą ...

R ozstąpcie  się, opraw cy! N iech go zobaczy. 
L ub  racze j nie! S k ry jc ie  go, zasłońcie, bo 
um rze  z rozpaczy! „A duszę tw ą  w łasną  p rz e ­
n ikn ie  m iecz” — p raw d ę  pow iedzia łeś, św ię ­
ty  Sym eonie!

O, p rzen ik n ą ł on te ra z  serce najczu lsze j 
z m atek , i jak  bo leśn ie  p rzen ik n ą ł. Oto go­
dzina  m iecza! Z w id y w ał się on ju ż  M ary i w  
zieleni pa lm ow ych  gałęzi, w  dn iu  tr iu m fa l­
nego w jazd u  na  oślicy. W idziała  jego ostrze 
pod płaszczem  Ju d asza . W noc ow ą, p a m ię t­
ną, w  O grójcu . I gdy się Jezu s z u d ręk i 
k rw ią  pocił i zm agał w  opuszczeniu , w b ił się 
w  nią p ie rw szym  ciosem  m iecz siedm iu  bo­
leści. „N a k rzyż z nim , s tra ć .” — w oła li na  
dziedzińcu, a m iecz za każdym  okrzyk iem  
w b ija ł się co raz  s iln ie j, aż po ręko jeść, k rz y ­
żow i k sz ta łtem  podobną. Idzie spo tkać  się z 
Synem ... J e j d roga na K a lw a rię  od w ieków  
w yznaczona.

Z oczu M atk i try sn ę ły  nag le  łzy. N ad m ia r 
se rca  i duszy łzam i do oczu się rzucił.

O praw cy, gdzie w asze  serca?  W szak m ie ­
liśc ie  m a tk ę  i w y. Czy n ie  w idzieliście  n igdy 
je j oczu gdy p łak a ła?  -Lecz oni b iją  i s z a r­
p ią , p opycha ją , ze złości się p ien ią , o k ru tn i 
żołn ierze. C złonkow ie rad y  — stró że  s p ra ­
w ied liw ości, k tó rzy  w y stęp k i k a ra ć  a n ie ­
w inność  b ron ić  w in n i — oni nam iętności 
h o łdu ją . A rcy k ap łan i — słudzy  Boga poko ­
ju  i litości, nauczycie le  lu d u  — złość ich 
w ła sn a  i ok ru c ień stw o  posiadły.

P o w stań  Ja re m ia sz u  z p rochu , w róć się, 
z k ra in y  tw ych  ojców . S tań  tu  i zaw ołaj. 
L a m e n tu j n ad  upadk iem  sp raw ied liw ośc i i 
zaślep ien iem : „ Je ru za lem , Je ru za lem ! N a­

w róć się do P an a , Boga T w ego.” Co za n ie ­
szczęsna zm iana  zaszła w  tw ych  m urach . 
G rodzie pokoju! Cóż za k rzyk , zgiełk i chaos, 
co za szczęk b ron i rozlega się po tw o ich  u li­
cach? Czy to p raw d a , co mów'ił Izajasz, 
iż có rka  lu d u  jego o k ru tn a  je s t ja k  zw ierz  
w  pu sty n i?

W yjdźcie C órk i S y jo n u  i pa trzc ie  na  w a ­
szego k ró la  w  koron ie . Czyż i w y, ja k  m ę­
żow ie w asi, m acie  tw a rd e  serca?

T ym  razem  w ołan ie  pro rocze  n ie  było bez 
sk u tk u . Oto, gdy Z baw iciel św ia ta  w stępow ał 
na  G órę O dkup ien ia , n iew ias ty  iz rae lsk ie  
podn iosły  g łośny lam en t. S erca  ich, obdarzo ­
ne in tu ic ją , w yczuły  n iem y k rzy k  sp ra w ie d ­
liw ości.

U słyszał je  P an , zw rócił się do  n ich  i rzek ł:
„C órki Jerozo lim skie . N ie p łaczcie n ad e  

m ną, ale nad  sobą i  sy n am i w aszym i... A lbo­
w iem  jeślj to  na  zielonym  drzew ie  czynią, 
cóż n a  suchym  będzie?”

R zeczyw iście. To stra szn e . Co będzie  z s u ­
chym , zam arłym  drzew em , k tó re  ow ocam i 
uczynków  sz lache tnych  społeczności ludzk ie j 
n ie  k arm i?

Z w iążę je  w  pęk i ja k  ch ru s t. W p łom ie­
n ie  po tem  rzucą. O, spa l je . P an ie , i skrusz. 
Tego ty lko  w arte .

Czyż n ie  d latego  je d n a k  pozw ala  drzew o 
zdrow e, by  się z n im  ta k  obchodzono, aby 
się k iedyś ch ru s t m ógł zazielenić n a  nowo?

K rw i tw o je j k rop lę , P an ie , k rope lkę , dla 
ochłody, a ca ły  suchy  las liść znów  o k ry je  
m łody, jeś li dziś w  głębi naszych  ch rześc i­
jań sk ich  sum ień  p o w stan ie  żal, że n ie  ży je ­
m y ja k  n a  ch rześc ijan  p rzy sta ło , że w  sp o ­
sobie naszego postępow an ia  ta k  m ało  ch rześ­
c ijań sk ich  -wartości.

C hcesz pom óc C hrystu sow i — żyj ja k  on 
p rzykaza ł. Czy n ie  w iesz, że w y b ra li dla 
niego najc ięższe  drzew o? N ajtw ard sze?  A on 
dołożył jeszcze n ieposłuszeństw o  A dam a, i 
b ra to b ó jstw o  K aina , i pożądliw ość D aw ida, 
i oddał w szystk ie  zbrodnie, k rzy w o p rzy się st­
w a, i n iep raw ość  w szelką , k tó re j n aw ała  
sp ię trzona  od początku  w ieków  rozb ije  się 
w  o s ta tn i dzień o w zgórze sp raw ied liw ości.

Czy nasze w in y  też  w ziął?
Tak. T akże  nasze w iny.
...Choćbyśm y raz  je d y n y  ty lko  uderzy li, choć­

byśm y raz  jeden  obm ów ili, ra z  jed en  z d ra ­
dzili, ra z  p o de jrzew ali i ra z  n ie  w ykonali 
uczciw ie obyw ate lsk iego  obow iązku — złość 
n asza  zaciąży m u.

To m y k rzyż  jego tak  tw ard y m , tak  cięż­
k im  czynim y. To my. To p rzez  n as ta k  w olno 
się w lecze u licam i Jerozo lim y.

I p rzez  nas chrzęszczą m u kości. I p rzez  
nas rw ą  m u  się ścięgna. C ałym  ciężarem  za­
w iśliśm y na  n im  i w o łam y z ca łych  sił: 
„nap rzó d ” !

Z  d rzew a rozkoszy uczyniliśm y drzew o 
m ęki, a  po tem  się dziw im y, że rodzi nam  
cierp ien ie .

Ze sterczącego w  k a lw a ry jsk ie j skale  
k rzyża  pop łynęły  jego słow a: „O jcze, odpuść 
im , bo n ie  w iedzą co czyn ią” .

T ak , odpuść nam . K yrie , elejson...

Ks. M. P.
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I. Idea  w sp ó łp racy  ekum enicznej K ościo­
łów  C h rześc ijań sk ich , k tó ra  sk o n k re ty zo w a­
ła  sie w  ru c h u  ekum en icznym  naszego s tu le ­
c ia  i k tó ra  w  r. 1948 w A m ste rd am ie  p rz y ­
ję ła  k sz ta łt o rg an izac ji pod n azw ą Ś w ia to ­
w ej R ady  K ościołów , je s t w  dn iu  dzis ie jszym  
in te g ra ln y m  e lem en tem  życia i zw ias to w a­
n ia  ch rześc ijań sk iego , św iadom ość, lż ru ch  
ekum en iczny  s tan o w i now y, doskonalszy  e tap  
w dz ie jach  c h rze śc ijań s tw a , zm ie rza jący  do 
pog łęb ien ia  w ia ry  i odpow iedzia lności za 
jedność  K ościo ła  i św ia ta , w  m yśl słów  „aby  
w szyscy by li je d n o ”, n ak ła d a  na  K ościoły 
zrzeszone w  P o lsk ie j R adzie  E kum enicznej 
now e obow iązki a za razem  o tw ie ra  p rzed  
n im i now e m ożliw ości służby c h rz e śc ija ń ­
sk ie j w  św iecie. P o lsk ie  K ościoły  ek u m e­
n iczne są  w dzięczne N ajw yższem u za d a ­
ną  im  m ożność p ie lęg n o w an ia  b ra te rs tw a  i 
d u ch a  jednośc i oraz ow ocnego sp e łn ian ia  
pow ierzonych  im  w  k ra ju  naszych  zadań .

T en d en c je  ekum eniczne , ta k  znam ienne  
d la  naszych  czasów , p rzen ik n ę ły  tak że  do 
K ościo ła  R zym skokato lick iego . P o lska  R ada 
E kum en iczna  z z a in te reso w an iem  śledzi ich 
rozw ój w  tym  K oście le  i jego  w y razy  w  d u ­
chu  i d ecyzjach  II Soboru  W atykańsk iego . 
Jeszcze do n ied aw n a  zdaw ało  się to  n iem oż­
liw e, szczególnie je ś li się zw aży  stanow isko  
p ap ieża  P iu sa  X I w  encyk lice  M o rta liu m  
an im os, k tó ry  p o tęp ił ru ch  ekum en iczny  ja k o  
p rz e ja w  p an ch ry s tia n izm u . O becny rozw ój i 
p o stęp  idei ek um en iczne j w  K ościele  R zym ­
sk o k a to lick im  w sk azu je  n a  zakończen ie  ep o ­
k i po tęp ień  i n ie to le ra n c ji, w obec inaczej 
w ie rzący ch  o raz  n a  w y jśc ie  z w ie low iekow e­
go izo lacjon izm u, co o tw ie ra  p rzed  ca łym  
ch rze śc ijań s tw em  now e m ożliw ości k sz ta łto ­
w an ia  sto sunków  m iędzykoście lnych  w  d u ­
chu  p o je d n a n ia  i pokoju ...

P o lsk a  R ada E kum en iczna  s tw ierdza , iż 
jak k o lw iek  pom iędzy in te rp re ta c ją  jednośc i 
ekum enicznej ze stro n y  K ościo ła  R zym sko­
kato lick iego , k tó ry  tę  jedność  rW tumie jak o  
akces do p o słu szeń stw a  R zym ow i i pap ieżo ­
w i, a  ko n cep c ją  Ś w ia tow ej R ady  K ościołów , 
k tó r a  jedność  c h rze śc ijań sk ą  p o jm u je  jako  
sp o tk an ie  się w szy stk ich  ch rześc ijan  pod 
k rzy żem  Jezu sa  i p o d d an ia  się Jego  m ocy, 
zachodzi zasadn icza  różn ica, to  je d n a k  ro z ­
bieżność ta  n ie  po w in n a  s tan o w ić  a k tu a ln ie  
p rzeszkody  w  u s tan o w ien iu  i ro zw ijan iu  m ię ­
dzy  w szy stk im i ch rze śc ijan am i s tosunków  
o p a rty ch  n a  w za jem n y m  p o szanow an iu  i 
w spó lne j służb ie  n a  rzecz O jczyzny  i lu d z ­
kości. P o lsk a  R ada E kum en iczna  w ita  p rz e ­
to  z u zn an iem  w y siłk i poszczególnych  w y ­
znaw ców  K ościo ła  R zym skokato lick iego  w 
k ra ju  i za g ran icą , w śród  k tó ry ch  n ie  b ra k  
duchow nych  i św ieck ich , a k tó rzy  w y s trz e ­
g a ją  się m etod  p ro ze lity zm u  1 n ac isk u  k o n -
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fesy jnego , służą  w ie lk ie j sp raw ie  jed n o śc i 
ch rześc ijań sk ie j. P ożąd an e  byłoby , aby  ta k a  
o tw a r ta  b ra te rs k a  i tw ó rcza  p o staw a  cecho­
w a ła  ogół rzy m sk o k a to lick i w  naszym  k r a ­
ju . T ak ie j b łogosław ionej p rzem ian y  p o sta ­
w y życzą sw ym  b rac io m  rzy m sk o k a to lick im  
K ościoły  zrzeszone w  Po lsk ie j R adzie  E k u ­
m enicznej.

II. W ro k u  ub ieg łym  n a ró d  po lsk i obcho­
dził ty s iąc lec ie  p ań stw a , w ita ją c  jednocześ­
n ie  d ru g ie  ro zp o czy n a jące  się ty s iąc lec ie  n a ­
rodow ego by tu . U roczystośc i ty s iąc lec ia , b ę ­
d ące  odbiciem  do ro b k u  duchow ego i m a te ­
ria ln eg o  n a ro d u , by ły  też sposobnością  do 
w yrażen ia  jednośc i i zespo len ia  sił w  szere ­
gach  F ro n tu  Jed n o śc i N a ro d u  i w o li u tr w a ­
len ia  w ie lkości P o lsk ie j R zeczypospolite j L u ­
dow ej. O bchody ty s iąc lec ia  były  jednocześ­
n ie  zw rócen iem  spo łeczeństw a  k u  p rz y ­
szłości...

W yznaw cy  K ościołów  zrzeszonych  w  P o l­
sk ie j R adzie  E ku m en iczn e j, s tan o w iący  ta k ­
że in te g ra ln ą  część n a ro d u  zam an ife s to w a ły  
w  ro k u  ty s iąc lec ia  w  sposób u ro czy s ty  sw ą 
jedność  z ca łym  społeczeństw em , sw ą m i­
łość do o jczyzny  i tro sk ę  o je j szczęśliw ą 
przyszłość. U roczystości m ilen ijn e  ogó lnopo l­
skie, zo rgan izow ane  p rzez  P o lsk ą  R adę E k u ­
m eniczną , o raz  obchody te ren o w e  kościelne 
i ek u m en iczn e  s tan o w iły  p o tw ie rd sen ie  w oli 
K ościołów  do n ie j n a leżących , w sp ie ran ie  
dążeń  w ładz  P o lsk ie j R zeczypospolite j L u ­
dow ej m a jący ch  n a  celu  rozw ój i rozkw it 
naszego p a ń s tw a  i pom yślność  jego  o b y w a te ­
li w  op arc iu  o ta k  doniosłe  w a rto śc i ja k  
sp raw ied liw o ść  spo łeczna, w olność i pokój.

III. P a trz ą c  w n ied aw n ą  przesz łość  w spo­
m inam y  też  najc ięższe  dośw iadczen ia  n a ro ­
du po lsk iego  w  jego  ty s ią c le tn ie j egzystencji, 
ja k ie  zgo tow ała m u II  w o jn a  św ia tow a. N a ­
ród  nasz by ł sk azan y  p rzez  zb rodn iczy  fa ­
szyzm  n iem ieck i n a  zagładę. H isto ryczna  
k lęsk a  w o ju jącego  germ an izm u  u tw ie rd z iła  
w e w szy stk ich  n a ro d ach  w olę n iepodleg łego

bytu,- w olności i pokojow ego u k sz ta łto w a ­
n ia  sto sunków  m iędzynarodow ych . N aród  po l­
sk i odzyskał sw e p raw o  do n iepod leg łośc i 
o fia rą  życia se tek  ty s ięcy  żo łn ierzy  P o lsk i 
podziem nej i ich u m u n d u ro w an y ch  b rac i 
w alczących  na w szystk ich  fro n tach , w espół 
ze zw ycięską A rm ią  C zerw oną i a rm iam i 
sp rzym ierzonym i n a  Z achodzie, o fia rą  m ilio ­
nów  ro zs trze liw an y ch  i zam ordow anych  w 
w ięzien iach  i obozach  k o n c e n tracy jn y ch . Z 
tego  najc ięższego  dośw iadczen ia  n a ró d  nasz  
w yszed ł zw ycięsko  i o d b udow ał sw ą egzy­
s ten c ję  na  sw oich  ziem iach  z g ran icam i n a  
O drze  i N ysie. O bow iązk iem  całego n a ro d u  
je s t czu w an ie  nad  n iezak łóconym  rozw ojem  
p a ń s tw a  i jego  obroną. Tego du ch a  czu jności 
i odpo ru  należy  dziś p rzec iw staw iać  o d ra ­
d za jącem u  się m ilita ry zm o w i N iem iec Z a ­
chodnich .

Z N iem iecką R epub liką  D em okra tyczną  
zdoby liśm y  sąsiedzką, po k o jo w ą  g ran icę , z 
k tó ra  n ie  m ogą się pogodzić żyw io ły  re w iz ­
jo n isty czn e  i m ilita ry s ty c z n e  w  N iem ieck ie j 
R epub lice  F ed e ra ln e j. W yznaw cy K ościołów  
zrzeszonych w  P o lsk ie j R adzie  E k u m e ­
n icznej so lid a ry zu ją  się i p o p ie ra ­
ją  zdecydow anie  stanow isko  naszego rz ą ­
du, k tó ry  w  sw ej p o lity ce  zag ran iczne j 
p rzec iw staw ia  się u d o stęp n ien iu  N iem com  
Z achodn im  b ro n i te rm o ją d ro w e j, re w iz jo n i­
stycznym  roszczeniom  te ry to r ia ln y m  i o d ra ­
d zan iu  się nazizm u.

P o lsk ie  K ościoły ekum eniczne , w sp ó łd z ia ­
ła jąc  czynnie  w ch rześc ijań sk im  ru ch u  po­
kojow ym , p o p ie ra ją  go rąco  p raw o  każdego 
n a ro d u  do w olności, sp raw ied liw o śc i spo ­
łecznej i pokoju .

S o lid a ry zu jąc  się z ośw iadczen iem  Ś w ia ­
tow ej R ady  K ościołów  o raz  o s ta tn im i w y ­
s iłk am i p ap ieża  P aw ła  VI w te j sp raw ie , 
P o lsk a  R ada E kum en iczna  po tęp ia  fak t 
w znow ien ia  b o m b ard o w an ia  bezb ro n n e j lu d ­
ności p rzez  am ery k ań sk ie  siły  zb ro jn e  w 
W ietnam ie  o raz  w y raża  g łębok ie  u b o lew an ie  
z pow odu zaprzepaszczen ia  o kaz ji do pod­
jęc ia  rozm ów  poko jow ych , ja k ą  daw ało  n o ­
w oroczne zaw ieszen ie  broni.

W ojna w  W ie tnam ie  je s t n iebezp iecznym  
ogn isk iem  n ie  ty lko  d la  D alek iego  W scho­
du, a le  d la  całego św ia ta . Ś w iadom e jedności 
całego ro d za ju  ludzk iego  i całego św ia ta  
K ościoły zrzeszone w  Po lsk ie j R adzie  E k u ­
m en icznej, p ra g n ą  w spó łdzia łać  w p o se ls t­
w ie poko ju  dla d ob ra  nasze j o jczyzny  i w szy ­
s tk ich  lu d ó w  św iata .
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(W d z is ie jszy m  n u m e rze  za m ie śc iliśm y  ty lk o  fra g ­
m e n ty  ośw iadczen ia . Cale o św iadczen ie  P o lsk ie j 
R ad y  E ku m en iczn e ) w y d r u k u je m y  w  k w ie tn iu  w  
m ies ięczn iku  „ P osłann ic tw o".)

skąd tyle koscio łó w ?
Poza p rzyczynam i w yw o łu jący m i rozb ic ie  ch rześc ija ń s tw a  n a  p rzeró żn e  od ­

łam y  w yzn an io w e należy  ró w n ież  poszukać ra c ji ,  k tó re  m ogłyby  pom óc 
ch rześc ija n o m  w  p o ro zu m ien iu  i do jśc iu  do w zg lędnej chociażby  jedności.

N ad  ty m  zag ad n ien iem  zas tan aw ia ło  się ju ż  w ie lu  s ta ro ży tn y ch  p isa rzy  
ch rześc ija ń sk ich . Ich  ce lem  było znalez ien ie  jak ieg o ś sp raw d z ia n u  w yznacza­
jąceg o  jed n o zn aczn ie  k ie ru n e k  rozw oju  d o k try n y  c h rześc ija ń sk ie j.

P ierw szym  sta ro ż y tn y m  pisa rzem  za jm u ją c y m  się tą  sp ra w ą  by ł b iskup  A n­
tio ch ii, św. Ig n acy , zm arły  (um ęczony w Rzym ie) ok. 107 ro k u . Jego  zdan iem  
k ry te r iu m  (sp raw dzianu) p raw d y  c h rześc ija ń sk ie j na leży  szukać w urzędzie  
b isk u p a . C y tu jem y  w ypow iedź św . Ignacego  z lis tu  do S m yrneńczyków  (8, 
1—4): „T am  gdzie jestf b iskup , n iech  będzie ogół, ta k  ja k  K ościół ka to lick i 
Je st tam , gdzie C hrystus. Ani chrzcić^ an i sp raw ow ać „a g a p e ’* n ie  godzi się 
bez b iskupa . Co bow iem  on uzna za słuszne, to  podoba się B ogu” .

N ieco szerze j ten  p ro n lem  u ją ł  trz y  w iek i późn ie j b iskup  H ippony, św . A u­
g ustyn  (zm. 430 r.). N ap isa ł: „ J a  i E w angelii n ie  uw ierzy łb y m , gdyby m n ie  do 
tego n ie  sk ła n ia ł a u to ry te t  K ościo ła”  (Przeciw  g łów nem u listow i m a n ic h e j­
czyków , 5, 6). A gdzie  in d z ie j w y jaśn ia ł: „Co u trz y m u je  cały  K ościół, choćby 
n ie  zostało  u s ta lo n e  na synod ach , a le  je s t s ta le  p o d trzy m y w an e , w to  należy  
w ierzyć  n a jp e w n ie j jak o  p rzek azan e  z a u to ry te tu  aposto lsk ieg o ” (O chrzcie  
4, 24, 31). W ięc zdan iem  św. A ugustyna  sp raw d zian em  re lig ijn e j p raw d y  je s t 
jedno m y śln o ść  „całego  K ościo ła", n ie  zaś w ola i n a u k a  jed n eg o  b iskupa 
w  d a n e j gm in ie  k ośc ie lnej.

N a jb a rd z ie j d o k ład n ie  ów sp raw dzian  s ta ra ł się o k reślić  w V w ieku  św. 
W incen ty  z L erynu . W ynikiem  je«o  p racy  je s t zasada  n a s tę p u ją c a : „W K oś­

ciele trzy m ać  się trzeba  siln ie  tego, w co w szędzie, w  co zaw sże, w  co w szy­
scy w ie rzy li” (P a m ię tn ik  2, 3). W idzim y w ięc, że zdan iem  św. W incen tego  nie 
ty lk o  n ie  w y s ta rcz a  a u to ry te t  jednego  b isk u p a , lecz sp raw d z ia n em  p raw o- 
w ierności n ie  m oże być tak że  jednom yślność . P o trz eb n e  są  do tego  trzy  e le ­
m en ty : jednom y śln o ść , pow szechność i s ta ro ży tn o ść . P rz y  o b ja śn ia n iu  te j 
zasady  św . W incen ty  zw rócił uw agę, że n ie  m ożna w ym agać jednom yślności 
i pow szechności ab so lu tn e j. Chodzi o to , by  znaczna w iększość ch rześc ija n  
m ieszk a jący ch  w e w szystk ich  zn an y ch  k ra ja c h  w ierzy ła  w te  sam e p raw dy . 
P oza ty m  w ym aga się , by w te  p raw d y  w ierzono  „zaw sze*’ czyli od sam ego 
początku  ch rześc ija ń stw a . W incenty  z L e ry n u  słuszn ie  sądził, ż e .te g o  ro d z a ­
ju  p raw d y  pochodzą od C hry stu sa  pfłprzez A postołów  i s ta n o w ią  razem  to, 
co  Ap. P aw eł nazw ał „d o b ry m  d ep o zy tem ” (2 Tym . l , 13), a ch rześc ija ń scy  
p isa rze  „C h rystusow ym  depozy tem  w ia ry ” .

D opiero  w połow ie XI w ieku  we W łoszech poczęły się odzyw ać głosy, że 
jed y n y m  sp raw d zia n em  p raw d y  re lig ijn e j w ca łym  ch rześc ija ń s tw ie  w inna 
być n au k a  „K ościo ła  rzy m sk iego” czyli pap ies tw a . D ogm at w ty m  w zględzie 
ogłosiło p ap iestw o  przed  stu  la ty  (1870 r.), lecz zosta ł u zn an y  jed y n ie  przez 
Kościół R zym skokato lick i. W yraźn ie  przeciw  tem u  dogm atow i w y stą p ili sta - 
ro k a to lic v , do k tó ry ch  za licza ją  się i w yznaw cy  K ościoła P o lskokato lick iego .

Z dan iem  sta ro k a to lik ó w  za k ry te riu m  p raw o w iern o śc i na leży  p rzy jąć  z a ­
sadę św . W incen tego  z L ery n u  i w to w ierzyć  „w  co w szędzie, w co zaw sze, 
w co w szyscy w ierzy li” . T ej zasady trzy m a się p rak ty czn ie  ca ły  Kościół 
W schodni. Sadzim y, że na  ty ch  u w agach  n a leży  p o p rzestać , pon iew aż w k ra ­
czają  ‘ju ż  w sam  fa k t  podzia łu  ch rześc ija ń stw a  n a  p rzeróżne g rupy  w y zn a­
niow e, a to  je s t tem atem  naszych  rozw ażań  n ad  zróżn icow an iem  w yznań  
w ch rześc ija ń stw ie .

KS. S. W.



M ó w i  p u ł k o w n i k  J o h n  G l e n n ,  a s t r o n a u t a

D L A C Z E G O
laczego uczęszczasz do kościoła,  

M M  m a rn u je s z  czas? — zapy ta ł m n ie  
kolega, z  k tó r y m  p rz e b y w a łe m  na  

w y sp ie  G uam. S a m  nie czyn i ł  z  tego 
ta jem n icy ,  że w  ciągu całego swego ż y ­
cia by ł ty l k o  d w a  razy  w  kościele: p ie r w ­
szy  raz, gdy  był chrzczony, a drugi raz  
(na prośbę żony)  — n a  w ła s n y m  ślubie. 
Nie mogę tw ierdzić ,  że by ł  on p r a k t y k u ­
ją c y m  chrześcijan inem .

P yta n ie  S a m a  dlaczego tra c im y  czas i 
uczęszczam y do kościoła  — u tk w i ło  m i  w  
pam ięci i w y d a je  m i  się, że to p y tan ie  
odnosi się do w szy s tk ic h  i od czasu do 
czasu m u s im y  dać na nie odpowiedź.

P y tan ie  to  m o żn a  także  inaczej s fo r m u ­
łować:

„Dlaczego w ie r z y m y  w  Boga”? C zy  is t­
n ie je  rzeczyw iśc ie  — Pan Bóg, do k tórego  
się m o d lim y?  C zy  rzeczyw iśc ie  m odląc  
się m a r n u je m y  czas? C zy  w ą tp i l i śm y  k i e ­
d y k o lw ie k  w  is tn ien ie  Boga?

P rzyzna ję  się: c zyn i łem  to często. S ą ­
dzę n aw e t ,  że chw ilow e  zw ą tp ien ia  są 
częścią życia chrześcijańskiego.

K ie d y  zos ta łem  w y zn a czo n y  do szko le*  
n ia  w  programie lo tów  ko sm icznych ,  j e ­
dną z p ie rw szych  rzeczy, k tó re  o tr z y m a ­
liśm y, by ła  m ała  broszura  zaw ierająca  
różnego rodzaju  in fo rm ac je  o program ie  
lo tów  kosm icznych .

P ew ien  fra g m e n t  te j  broszury, k tó r y  m ó ­
w i ł  o w ie lkośc i n ieogarnionego w sze c h ­
św ia ta  w y w a r ł  na m nie  szczególne w ra ­
żenie.

A b yśc ie  m ogli  pojąć, o c z y m  ja  m ó ­
wię, m usic ie  p rzyp o m n ie ć  sobie pew ien  
fakt:  co to jes t  jeden  rok św ie t ln y ,  co to 
jes t  odległość jednego  ro ku  św ietlnego?

Może przypo m ina c ie  sobie, że  św ia tło  w 
ciągu jed n e j  s e k u n d y  p rzebyw a  drogę  
300.000 k m  czyli: w  ciągu jed n e j  s e k u n d y  
obiega dookoła  Z iem ię  praw ie  s iedem  ra ­
zy. Jeśli  w y s ła l ib y ś m y  p ro m ień  św iatła  w  
p rzes trzeń ,  to  osiągnięta przez  te n  pro ­
m ie ń  odległość w  czasie jednorocznego  
przeb iegu  po linii pros te j  — odpowiada  
pojęc iu  jednego  ro ku  świetlnego.

Z a c y tu ję  fr a g m e n t  w sp o m n ia n e j  bro­
szury: „Jeśli u p r z y to m n im y  sobie, że na ­
sza Droga Mleczna rozciąga się na p r z e ­
s trzen i  s tu  tys ięcy  lat św ie t lnych ,  a S ło ń ­
ce jes t  t y l k o  n ie w ie lką  gwiazdą oddaloną  
od c e n tr u m  Drogi M ieczne j o tr zy d z ie ­
ści ty s ię cy  lat św ie t ln ych ,  z ro zu m ie m y  jak  
t ru d n o  jes t  w yobrazić  sobie rozm iary  
orzestrzen i zna jdu ją ce j  się poza sy s te m e m  
s łonecznym , a cóż dopiero  zbadać ją ”.

R zeczyw iśc ie  przes trzeń ,  w szechśw ia t  
s tanow ią  w ie lko ść  n iew yobraża lną . Co 
chcę p rzez  to powiedzieć? Z e  w e w szech-  
św iecie  ta k  ja k  w  n a jm n ie j s z y m  atom ie  
panu je  porządek ,  że w  te j  przestrzeni  
w s z y s tk ie  e le m e n ty  są dokładnie  skoor­
dynow ane .  C zy  stało się to dzięk i  p r z y ­
padko w i?

Nie sądzę. W ierzę, że jes t  to porządek  
zaplanow any .  I po rządek  ten  jes t  dla  
m n ie  św ia d e c tw em , że Bóg istnieje.

Oczywiście ,  nie m ożna  Boga zmierzyć.  
Nie m o że m y  też  dostrzec nasze j  w iary,  
n ie  m o że m y  je j  uchw ycić .  Jes t  ona c zy m ś  
n ie n a zw a n ym , n iew yp ow ied z ia nym .

Coś podobnego o d c zu w a m y  w y p ró b o w u -  
jqc n o w y  samolot. Może on posiadać n a j ­

s i ln iejsze  m o tory  w  świecie. Może m ieć  
na jbardzie j  aerodynam iczne  ksz ta łty .  M o­
że to być n a js zyb szy  sam olo t świata. A b y  
j ed n a k  samolot ten  m ógł spełn iać swe  
zadanie, m u s im y  nadać m u  k ierunek .

C z y n im y  to za pom ocą kom pasu .  Siły,  
k tó ra  porusza  ko m p a s  m e  w id z im y ,  nie  
czu jem y ,  nie m o że m y  uchw ycić ,  w ie m y  
ty lko ,  że ona is tnieje, poniew aż w id z im y  
s k u t k i  je j  działalności.  I w ie r z y m y ,  że

W I E R Z E
siła ta nadal działać będzie. W s zy sc y  pi­
loci tys iąckro tn ie  zaw ierzają  sw e  życie  
przekonan iu ,  że  ko m p a s  poda d ok ładny  
k ie ru n e k .

T o  sam o odnosi się do życia chrześci­
jan, do zasad w e d łu g  k tó ryc h  ż y je  chrze­
ścijanin. Jeśli p o zw a la m y  prow adzić  się, 
k ierow ać  sobą, nie p o tr ze b u je m y  p o jm o ­
w ać ich zm ys łam i ,  gd yż  w id z im y  rezu l ta ­
ty  tego k ie ro w n ic tw a  w  sw o im  życ iu  i w  
życ iu  in nych  ludzi  — i w ie m y ,  że siła 
ta is tnieje.

K im  był w łaśc iw ie  C h rys tu s  — którego  
c h cem y  naśladować? M oje  w yobrażen ie  
nie jes t  id en tyczne  z  w y o b ra że n ie m  po­
w szechn ie  p r z y ję ty m .  N igdy  nie podobał 
m i się ten  obraz, że C hrys tus  był s łabym  
cz łow iek iem , k im ś  — kogo k a żd y  m ógł  
znieważać. M yślę  raczej, że On by ł  w sp a ­
n ia ły m  cz łow iek iem . Źe był k im ś,  kogo  
z  d u m ą  naśladować można.

G dzieś  w  Biblii  pow iedziane  jest,  że 
C hrys tu s  o dby ł pew nego  razu  ze sw oim i  
uczn iam i d z ien ny  rąarsz — około  50 km .  
I łu  z  nas m ogłoby  to  uczynić? K to  o d w a ­
ży  się obecnie odbyć  ta k  dałegą drogę, a 
w  d o d a tku  — poprow adzić  ze sobą g ru ­
pę ludzi? M uszę  przyznać, że  m a m  po­
w ażne  wątp l iw ości ,  czy  ja  u m ia łb y m  to 
uczynić .  I  dlatego p ow tarzam : C hrys tus  
był p r a w d z iw y m  m ężem ,  k tórego  można  
naśladować z dumą.

J e d n y m  z na jbardzie j  u lub ionych  p rze ­
ze m n ie  fr a g m e n tó w  P ism a  Ś w ię tego  jes t  
ten, k tó r y  m ó w i  o zbl iżan iu  się Paschy  
ż y d o w sk ie j  i p r zy jśc iu  Jezusa do Jero-  
zołim y. „I zastał w  św ią ty n i  sprzeda ją ­
cych w o ły  i owce... 1 sk ręc iw szy  bicz z 
p o w rózków  w yp ęd z i ł  ich w szy s tk ic h  ze  
ś w ią ty n i  w raz  z ow cam i i w ołam i, a 
w eks la r zo m  pieniądze rozsypał, s to ły  po­
wywracał.. ." .

Co m n ie  w  t y m  fragm encie  uderza, to 
nie siła f izyczna , jaką  posiadał Jezus, lecz 
Jego m ocna  w iara  i że  On w  te j  w ierze  
tak ie  zaufanie  pokładał. W ierzyć  i dz ia ­
łać — było  jego dew izą  życiową, gdy  
p rzeb yw a ł  na t y m  świecie. W iarę tę m y  
rów n ież  m a m y  do sw e j  dysp ozyc j i  zaró­
w n o  dziś ja k  i zawsze.

D ewiza  ta jes t  dostosowana do każdego  
człowieka. M u s im y  ty l k o  podjąć  decyzję.  
Pan Bóg nie powiedział: „Wy będziecie  
to, albo tam to  c z y n i ć J e s t e ś m y  w oln i i 
m a m y  praw o  w yb ra ć  sobie p raw dziw ą  
zasadę naszego życia. W y b ie ra jm y  więc...

w g  A ltka th .  K irchen ze i tun g  opr.

T. T. M A RIĄ  K O N O PN IC K A

WIEL K I
TEK

h  C hryste , 
, m orzem , 
i-niste, 
się zb>ą<g 

'  l k l 'i '6 v

T ak  m i się czasem  wyJkj 
że nie tam  kędyś, dale| 
a leś tu  u nas, m ia l droj 
i żeś tu  naszym  przeci 
puszczając  p a lce  po h 
co m a ją  ludzk i jęk  i eq|

Że tu ta j , w  k 
gdzie p r^  
byl t 

< >,lrf lK Ś f i j0 !^ ź  hr 
b \ slflS&SK? atn ioh n 
I p o /^ jn a n ia  k ielich

ych, o P an ie , 
są  progi, 
i rozs tan ie , 

te  trw og i, 
a ły  śc iany ,
,vią n a lan y .

I  zdaje  m i się, że te j  
^te brzozy białe , szui 

to był og ró jec tw e j ja 
to  by ły  tw o je  m iesia  
i że te j nocy tw ó j j M i n

sosny, 
tvśród niw y, 
[żałosny,
[oliwy,
:iekal k rw aw y

I zdaje  m i się. że l 
n a  leśne zioła nasze 
w  pę ta  zak u ty  i s |  
bo tak  m i C hryste  J 
i siność tw o ja , i 
i św is t rzem ien i, 
że to nie m ogło b^l

Jył po jm any ,
|U  traw y , 

t w r f  u słupa,... 
p n e  tw e  ran y , 
{ 'tw y ch  kupa,

Biją ja k  nożem ,
'ifieś tam , za m orzem !

I  w iem , że tu ta j  
u ja k ie jś  s ta re j  
w yróść  m u sia ły  tf 
k tó re  w  tw ą  gło^ 
Bo żadne inne  tąi 
J a k  te, co ro sn ą  jl

I to  w iem , P anid  
pod k rzyżem  u p | 
i żeś k rw ią  swe 
i obraz n a  n ie j 
i p a trzę  n ie raz  i 
jak o  na  ow ą z i 
I  w idzę w e m g | 
z tw a rz ą  z n ęd z rj

pochylonego kij 
k tórego w ie lk i j 
I w iem , że to I 
a re sz ta  m g ła l 
I w iem  i czuję 
gdzieś był pr^ 
bo nie je s t 
i tak ie  blaski) 
i ta k a  żałość 
n igdzie p rzy

:dzy, sk roś drogi, 
tej m ogiły  

rił-ijnie i głogi,
eśnie się w piły... 

iić n ie  m ogą, 
lid  naszą drogą.

u kędyś blisko 
nasze śc iern isko , 

ziem ię zak rw aw ił, 
m ęki zostaw ił, — 

te  puste , 
a lem  chustę... 

jży s te j, z daleka , 
łach m an em  na g rzb ie ­

cie,
człow ieka, 

śm ie rte ln ie  gniecie... 
ly re n e jc z y k  C h ry sta , — 
[■yje... m gła śnieżysta , 

je s t G olgota, 
lo  k rzyża , o P an ie . — 

ta k  ciężka tę sk n o ta , 
mecznych konanie .

Ho o s ta tk a  —
nie trw a ła b y  m atka .

I  zdaje  m i 
k tó ry  je s t cfl 
i że s traż  prf 
A le ja  czekąl 
bo w iem , bejł 
w  dn iu  trzeŁ

f Hu leżysz w  grobie, 
jzaw alon  kam ien iem , 
yni się p rzy  Tobie... 
ęskno tą  i drżen iem , —
, że tu  też, o Panie , 
będzie T w oje

zm artw ychw stan ie !

I  zdaje  m i "Się, żeś tu  w y rzek ł słowo:
— „Eloi, Eloi, lam m a sa b b a c h ta n i? ” — 
że tu  z ram ien ia  zwTisnę la  ci głow a, 
i żeś tu  skonał, i zszedł do o tch łan i, 
gdzie w szystko  chw ili w y b aw ien ia  czeka, 
od po lnych  głazów  — do se rca  człow ieka!



Z e  w z g lę d u  na sw ą a r c h i t e k t  ti re k o p a l n i a  
S zczyg łów  ic ie  w y g l ą d a  j a k  zespó ł  b loków 
m i e s z k a l n y c h ,  .fes* j e d n ą  /  t y c h  n o w o c ze s n y  eh 
k o p a lń ,  w o k ó ł  k t ó r y c h  n ie  m a  c h a r a k t e r *  si> - 
i z n v c h  h a łd .  W y d o b y w a n y  z p o d z ie m i  k a m ie ń  
je s t  w \  k o r z y s t y w a n y  na  p o d s a d z k ę .  F o t .  t. AK

R o z b u d o w u j ą c y  się  p r z e m y s ł  w k r o c z y ł  n a  te -  
-  r e m  w si  R y b n ic k i e g o  O k r ę g u  W ęg lo w e g o ,  r u i  

^  p rzy  w ie j s k i c h  c h a ł u p a c h  r o s n ą  s z y b y  n o w y c h  
k o p a lń .  F o l .  ( \ i

rośnie czarna
ROW  czyli R y b n ick i O kręg  W ęglow y je s t 

re jo n em  p rzem ysłow ym  n a jen e rg iczn ie j in ­
w estow anym . Z a jm u je  on 1000 km . k w a d ra ­
tow ych , je s t to s to sunkow o n iew iele , a le  w 
ostatn iej p ięciolatce zainw estow aliśm y w eń  
14 m iliardów  zl a w  bieżącej u lokujem y tam  
około 20 m iliardów . A ni się spostrzeżem y, 
ja k  p rze ro śn ie  on sw oim  gospodarczym  z n a ­
czeniem  G órnośląsk i O kręg  P rzem ysłow y .

ROW  je s t  p o lsk im  zag łęb iem  bud o w n ic tw a  
przem ysłow ego , d la  k tó reg o  w łaśc iw ie  nie 
m ożna by znaleźć p o rów nań . P ro w ad zo n e  tu  
in w esty c je  zap lan o w an o  n a  w ie le  la t, a  o ko n ­
c e n tra c ji  in w es ty c ji w  te j części w oj. k a to ­
w ick iego  zadecydow ały  p rzed e  w szystk im  
p rzeb o g a te  złoża w ęgla  koksu jącego . Z aso ­
bność złóż ocen ia  się n i  m nie j n i w ięce j, ty l ­
ko na 10 m ilia rd ó w  ton! M ało tego — na 
g łębokości n ie  dochodzącej ty s iąca  m e tró w  
leży  7 m ilia rd ó w  ton . To znaczy  leży  n iem al 
n a  pow ierzchn i, bo p rzy  dzis ie jsze j tech n ice  
k o p a ln ian e j ta k a  głębokość n ikogo n ie  p e -

primadonna
szy. P o k ład y  w ęg la  są  w ięc tu  o lb rzym ie . 
P rzy k ład o w o  m ożna obliczyć, że d la  ich w y ­
ek sp lo a to w an ia  n a leża ło b y  zbudow ać 25 ko ­
p a lń  zdo lnych  w ydobyć  po 8 tys. ton  dz ien ­
n ie  i m u sia ły b y  one p raco w ać  bez w y tc h n ie ­
n ia  p rzez  100 la t, chcąc w y ek sp lo a to w ać  w ę­
giel do końca. Postanow iono do końca 1980 r. 
w ybudow ać w ROW 20 now ych kopalń. K o­
pa ln ie  te  będą  na leża ły  do rzędu  dużych 
jed n o s tek  w ydobyw czych , bow iem  łączny  
dob ry  ich u ro b ek  sięgać m a 100 tys. ton. 
N iezależn ie  od tego w szy stk ie  is tn ie jące  ju ż  
tu ta j  ko p a ln ie  p o tro ją  sw oją  zdolność ek s­
p lo a tacy jn ą . Pozw oli to w  1980 r. w yd ob y­
w ać w  sum ie 150 tys. ton w ęgla w  ciągu d o­
by. W ielka in w es ty c ja  w  ROW ruszy ła  już 
daw no, bo jeszcze w  1952 r. i z ro k u  na  ro k  
n a b ie ra ła  rozpędu . P ie rw szy  je j e tap  zak o ń ­
czył się w  1960 r. zapoczą tkow an iem  bu d o ­
w y cz te rech  k opa lń . B yły nim i: „1 M aja", 
„ Ja s trz ę b ie ”, „M oszczenica”, i „Szczygłow i- 
ce” . W szystk ie  one a zw łaszcza ta  o s ta tn ia

uchodzą za n a jnow ocześn ie jsze  dzieło te c h ­
n ik i gó rn iczej. N astępny  e tap , czy li la ta  1960 
—1963 p rzy n ió sł naro d z in y  dw u dalszych  ko­
p a lń  — „Z ofiów ki” i „B o ry n i” . N iezależn ie  
od tego  p o d ję te  zosta ły  w ie lk ie  p race  m a ją ­
ce na  celu  rozbudow ę i m od ern izac ję  9 s ta ­
ry ch  kopalń . Po 1970 r. zacznie się budow a 
13 now ych, dużych i now oczesnych  je d n o s ­
te k  górn iczych . W celu  w y k o rzy s tan ia  w ęgla  
odpadow ego i d o s ta rczen ia  kopa ln iom  e n e r ­
gii e lek try czn e j przew idziano w zniesien ie  
7 elektrociepłow ni, k tó re  będą jednocześn ie  
d o sta rczać  energ ię  c iep lną  d la osiedli m iesz­
kan iow ych .

ROW buduje 50 inw estorów , 22 biura pro­
jektow e, oraz przeszło pół setk i sp ecja li­
stycznych przedsiębiorstw  w ykonaw czych
Przy  u rzędzie  p o łnom ocn ika  R ządu  do sp raw  
ROW  czynne je s t ko leg ium  g en era ln e  p ro ­
je k ta n tó w , p rzed s taw ic ie li w szystk ich  re s o r­
tów  i in s ty tu c ji w  celu zap ew n ien ia  sp ra w ­
nej k o o rd y n ac ji tego g igan tycznego  p rz e d ­
sięw zięcia.

C ały  te ren  ROW  m ożna p o rów nać  do w ie l­
kiego. k re to w isk a . G dzie okiem  rzucić  w szę­
dzie p lace  budow y. N ie zapom ina jm y  p rz e ­
cież, że razem  z p rzem ysłem  w y ra s ta  tu ta j 
zaplecze, ob iek ty  m ieszkalne , k o m unalne , so ­
c ja lne . T em po ro b ó t zaw ro tn e . To n ie  żadna  
p rzesad a , a le  zw ykła  oczyw istość.

W 1950 r .na ty m  m ie jscu  rozc iąga ły  się 
łąk i a na  łąk ac h  w y p asa ły  się k row y. W  k il­
ka  la t później geologow ie donosili w  sw oich 
sp raw o zd an iach , że w  poszu k iw an iu  i o zna­
czan iu  złóż w y k o n a li ty le  odw iertów , iż łą ­
czna ich d ługość w ynosi 160 km . W 1963 r. 
wydrążono 1500 m. szybów  i ponad 18 km. 
przekopów i chodników , n ie  licząc rea liz ac ji 
w y ro b isk  w  k o p a ln iach  s ta ry ch . M inęło k il­
ka  n as tęp n y ch  la t  i rozpoczęły  p racę  cz te ry  
n a jm ło d sze  n a b y tk i po lsk iego  gó rn ic tw a . 
N ajm łodsze  k o pa ln ie  p rzy ję ły  n a jm ło d szą  
załogę górn iczą  — p rzec ię tn y  w iek  g ó rn ik a  
n ie  p rzek racza  tu  27 la t. P rzew inę ło  się p rzez  
now e k o pa ln ie  w ielu  zag ran iczn y ch  tu r y ­
stów  i w ycieczek. O g lądali w szystko  d o k ła d ­
nie, u zna li że „1 M a ja” , „ J a s trz ę b ie ”, „M osz­
czen ica” i „Szczygłow ice” pod w zg lędem  p o ­
ziom u techn icznego  d o ró w n u ją  n a jlep szy m  
k o pa ln iom  n a  Z achodzie  a tak że  ze zdziw ie­
n iem  i często zazdrością  s tw ie rd za li, że pod 
w zględem  standardu w yposażenia socjalnego  
biją one na głow ę zachodnioeuropejskie, 
okrzyczane „szlagiery górnictwa". Rzecz 
p ro s ta  — k a p ita liśc i n ie  z n a jd u ją  p o trzeb y  
w y d aw an ia  m ilionów  n a  u rząd zen ia  s o c ja l­
ne. S am  p ro ces  budow y ko p a lń  s tan o w ił i 
s tan o w i p o jaw ien ie  się i u trw a la n ie  się p o l­
sk ie j szkoły, b u d o w n ic tw a  górniczego. N asi 
m łodzi in ży n ie ro w ie  rozw iąza li m nóstw o 
tru d n o śc i techn icznych , d o kona li k ilk u se t 
w ynalazków , w y d a tn ie  obniżyli koszty  n ie ­
k tó ry ch  p rocesów  techno log icznych , k tó ry ch  
na  Z achodzie  n ik t n ie  p ode jm ow ał się o b n i­
żyć.

K ró tk o  m ów iąc — ROW  s ta n ie  się p r im a - 
donną po lsk iego  p rzem y słu  górniczego.

Z pow yższej re la c ji n ie  na leży  dochodzić 
do w niosku , że w  ry b n ick im  zag łęb iu  b u ­
dow lanym  n ie  w y s tęp u ją  k łopo ty , tru d n o śc i 
i n iedociągn ięc ia , ja k ie  zw yk le  obserw u jem y  
p rzy  tak  k o lo sa lnych  przedsięw zięciach . 
K łopo ty  tu  by ły  i są. N a jw ięk szy  z n ich  
dostrzeżono  p rzed  dw om a la ty . W ystąp iło  
w ów czas rażące  zachw ian ie  p ro p o rc ji m ię ­
dzy zaaw ansow an iem  b udów  p rzem ysłow ych  
a budow a zap lecza — głów nie  b u d o w n ic tw a  
m ieszkaniow ego . W ynikało  to  z d y sp ro p o rc ji 
w  lim itach  p ien iężnych  n a  obydw a o dc ink i 
in w esty c ji i w  u s te rk a c h  w ykonaw czych . 
K om isje  s tw ie rd z iły  daleko  n ie raz  p o su n ię te  
b rak o ró b stw o  i n ied b a ls tw o  w y k ończen io ­
we. Z eb ra ły  się sz taby  budow lane , p rz e p ro ­
w adzono ana lizę  d niezw łoczn ie  za ję to  się 
w y ró w n an iem  różnic. Z aap e lo w an o  o p o ­
m oc do w ład z  cen tra ln y c h . A la rm  pom ógł, 
n a s tąp iły  d o fin an so w an ia  a a rc h ite k c i m u ­
sieli n a p ra w ić  pope łn ione  b łędy . Z a ję to  się 
n a w e t p ro b lem em  p rzy g o to w an ia  k ad r n ie ­
zbędnych  w  roku  1980, w  k tó ry m  n a  te r e ­
n ie  ROW jego  budow n iczow ie  za tk n ą  o s ta t­
n ią  tr a d y c y jn a  w iechę.

J. W A LC ZA K



O dkąd  z likw idow aliśm y  w  naszym  k ra ju  
a n a lfab e ty zm  i w prow adziliśm y  obow iązek  
n auczan ia , n a jp ie rw  w zak res ie  s ied m io k la ­
sow ej, a obecnie ju ż  ośm iok lasow ej szkoły 
p o dstaw ow ej — w iele  się u nas zm ieniło .

O grom ny rozw ój przem ysłu , te ch n ik i i o- 
g ó lnok ra jow e zapo trzebow an ie  na  sp e c ja li­
stów  z p raw dziw ego  zdarzen ia , a  nie ty l­
ko z w łasnego  p rzek o n an ia , — u ruchom iły  
bodźce do za in te reso w an ia  n au k ą  rów nież 
z p u n k tu  w idzen ia  m a te ria ln eg o , co ja k  uczy 
ekonom ia, je s t sp ra w ą  z g a tu n k u  p ie rw szo ­
p lanow ych.

T a k  w ięc uczym y się, k sz ta łc im y , d o k sz ta ł­
cam y  i uzupe łn iam y  w y ksz ta łcen ie . Dzieci 
i dorośli, s ta rs i i m łodsi. Duża to sa ty sfak c ja  
w  ska li p ry w a tn e j i og rom na korzyść w 
ska li ogólnej.

T ym czasem  na  m arg in esie  tego z jaw isk a  — 
ja k b y  w zak ą tk u  p iękn ie  w yp ie lęgnow anego  
ogrodu , gdzieś pod p ło tem  n a  uboczu — w y ­
ro s ły  sobie, przez nikogo nie zap lanow ane, 
chw asty .

T ak im  „chw aśc ik iem ” je s t np. p rzek o n a ­
nie, że skoro  się p o tra f i podpisać, nap isać 
list, p odan ie  — ba, w y p raco w an ie  z p o lsk ie ­
go — to już um iem y, m ożem y, a  czasem  
w p ro st „m usim y” pisać.

J e s t  rzeczą zrozum iałą , że m łodzież w p ew ­
nym  w ieku  odczuw a p o trzebę  „chw ycen ia  za 
p ióro". D ziew częta po cichu  p iszą p a m ię tn i­
ki, ch łopcy  co b a rd z ie j w raż liw i — w iersze. 
Są tacy , k tó rzy  p iszą d la  siebie, in n i z b i j ą ­
cym  sercem  w y sy ła ją  sw oje  u tw o ry  do oce­
ny. W iele z tych  „dzie ł” g rzęźnie w  p rz y ­
słow iow ych  „koszach re d a k c y jn y c h ” — ale 
n ie  zapom ina jm y , że za p o śred n ic tw em  te j 
drog i u jrz a ła  szpa lty  w iększość ciekaw ych  
deb iu tów  i ta k  zaczynali często ludzie, k tó ­
ry ch  w iersze  i u tw o ry  d ru k u je m y  i c z y ta ­
m y do dzis ia j.

Is tn ie je  je d n a k  pew n a  ran g a , a  racze j, 
m ożna by  pow iedzieć, sposób p o d e jśc ia  do za ­
gadn ien ia . In acze j bow iem  p rzed s taw ia  się 
sp raw a  osoby, k tó ra  p isząc od pew nego cza­
su jak b y  „dla sieb ie” , a n as tęp n ie  p ra c u ją c  
nad  ty m  co n ap isa ła , p rag n ie  tę  p racę  po d ­
dać  ocenie ludzi, w g po tocznych  określeń , 
kom p e ten tn y ch .

N ieste ty  — dobrze zn a ją  to  re d a k c je  p o ­
cząw szy od pism  m łodzieżow ych a skończy ­
w szy n a  sp ec ja lis ty czn y ch  — w iele  osób 
„sp łodziw szy” coś co posiada , w  ich ro z u ­
m ien iu , fo rm ę w iersza  lu b  now eli czy opo­
w ia d a n ia , p a k u je  to do k o p e rty  i w y sy ła  na 
a d re s  sw ego u lub ionego  tygodn ika . „R zecz” 
je s t n ap isan a  oczyw iście ręczn ie , często n a ­
w e t o łów kiem  i na k a rte lu sz k ach , co m a 
oznaczać iż p o w sta ła  w  „ n a tc h n ie n iu ” — tam  
gdzie M uza „d o p ad ła” d e lik w en ta  i n ie  m iał 
on w obec tego  m ożliw ości troszczyć się o 
szczegóły techn iczne . N ie w sp o m in am y  już
o tak ich  p rozaicznych  sp raw ach  ja k  sk ła d ­
n ia  czy szyk zdan ia , a le  M uza ja k  to  M uza, 
pochodzi z G rec ji w ięc n ie  m a obow iązku 
znać  o rto g ra fii języ k a  polsk iego  — co w idać  
w y raźn ie . A u to r, pe łen  fa łszy w ej sk rom ności 
dołącza do „dz ie ła” liścik , w  k tó ry m  o św iad ­
cza, iż zda je  sobie sp raw ę , że „ to” n ie  je s t 
n ic  w a rte , a le  m a nad z ie ję  „iż u jrz y  sw oje 
nazw isko  w  d ru k u ”.

Z achodzi w ięc ja w n a  sprzeczność — skoro  
a u to r  w ie, że jego „dzie ło” nie m a żadne j 
w arto śc i, w ięc ja k im  p raw em  zab ie ra  ko ­
m u ś czas i p ien iądze  choćby n a  znaczek pocz­
tow y (bo odpisać m u trzeba). A poniew aż

jednocześn ie  tw ie rd z i, iż „m a nadz ie ję  u jrzeć  
sw oje  nazw isko  w  d ru k u ” , za tem  je s t p rz e ­
ko nany  je d n a k  o w arto śc i „d z ie ła” — w ięc 
gdzież tu  logika!

„P isan ie"  poza ty m  — to rzecz dość n ie ­
w y m iern a . N asz au to r np. o b e jrza ł film , k tó ­
ry  został późn ie j p rzez  recenzen tów  o d są­
dzony „od czci i w ia ry ”. Często n ie  zgadza 
się on z tą  op in ią , ale n ie tw ie rd z i „w szem  
w obec i każdem u  z o sobna” że p o tra f iłb y  
ta k i film  zrobić lep ie j. N ie p rzy jd z ie  m u też 
do głow y, że m ógłby obudzić się nag le  r a ­
no i ośw iadczyć dom ow nikom , iż „poczuł 
s ię ’” k o n s tru k to re m  np. budow y m aszyn. Po 
czym nie s iada  i nie zaczyna n a ty ch m ias t 
k reś lić  p lanów  ra k ie ty  m ięd zy k o n ty n en ta l-  
ne j czy su p er-p o d u szk o w ca . N ik t nie w pad ł 
tak że  na pom ysł, p rz y n a jm n ie j o tak im  nie 
słyszeliśm y, aby  w ejść  do zak ład u  rzem ieśln i-
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czego i p rzek o n y w ać  szew ca, że nag le  „p o ­
czu ł” iż p o tra fi szyć bu ty , a na  dow ód p o d ­
sunąć  m u pod nos... ok ręcik  z kory .

Ale „poczuć się" p isa rzem , to  co innego. 
F isać  przecież „ u m ie ją ” w szyscy. I  to  le ­
p ie j niż k to k o lw iek  śm ia łby  m arzyć . Co 

w ięcej o tw ie ra  się tu ta j  n ieogran iczone pole 
d a jące  u jśc ie  w szelak im  kom pleksom  i z a ­
ham ow aniom , o tw ie ra ją c e  m ożliw ości w y n o ­
szen ia  się n ad  innych  z pow odu sw o je j rz e ­
k o m e j 'o d rę b n o śc i, a co w ięce j b ezk a rn a , w  
p o jęc iu  „gen iu sza”, szansa  odegran ia  się na 
b liźnich .

Np. m ieszka sobie ta k a  p a n ie n k a  w m ałym  
m iasteczku  i uczciw ie o raz  so lidn ie  sp rz e d a ­
je  w łoszczyznę i p ie tru szk ę  w  sk lep ie  w a ­
rzyw niczym . M a sw o je  kJopoty, m a sw oje 
radośc i, a le  czegoś je j  b rak . T en „ b ra k ” czę­
sto  je s t bardzo  k o n k re tn y  i rea ln y . L a tk a  
lecą, jak o ś  nic z p lanów  m a try m o n ia ln y ch  
n ie  w ychodzi, a  do b a rd z ie j p rzed s ięb io r­
czych d z ia łań  w  ty m  zak res ie  b ra k  odw agi. 
Zycie rob i się sm u tn e  i szare , ko leżank i 
p c h a ją  w ózki w okół sk w e rk u  i „zad z ie ra ją  
n o sa”, ko ledzy  ze szkoły już daw no  zam ie ­
n ili się w ojców  rodzin  i ty lko  ciocia z k u ­
zy n k ą  oraz ich znajom e z a s ta n a w ia ją  się w 
n iedzielę  „dlaczego to nasza  Z osia n ie  m a 
szczęścia” .

I tu  nagle... je s t! M łody tech n ik  drogow y, 
n iedaw no  p rzy b y ły  do m ias teczk a  coraz częś­
c ie j zaczyna „zachodzić” do sk lep iku . Już 
i w  k in ie  ich razem  w idziano  i n a  sp ace r 
poszli k ilk a  razy . O p in ia  m iasteczka  je s t p o ­
ruszona. W szyscy śledzą z zap a rty m  tchem  
rozw ó j w ydarzeń . Zosia p ro m ien ie je , je j  m a ­
m a k u p u je  już m a te ria ł na w sypy. W szyst­

ko zm ierza  do szczęśliw ego zakończen ia, aż 
tu  nagle...

No i w łaśn ie  „aż tu  n a g le ”! R ozw iązań 
może być całe m nóstw o. T ech n ik  m oże o k a ­
zać się ojcem  dw o jga  dzieci, może być 
w p raw d zie  nie „d z iec ia ty ” , a le  żonaty , może 
w y jechać , może zm ienić p racę , może „chodzić 
ot ta k  sobie", — a m oże po p ro s tu  ożenić 
się z k im ś innym .

P rzyczyn  te j decyzji zaś może być ta k a  s a ­
m a m nogość ja k  i u p rzed n ich  rozw iązań .

Czy to  nie je s t cios d la  dz iew czyny? Na 
pew no jes t. Czy nie c ie rp i ona, n ie  b u n tu je  
się i  n ie  rozpacza?  Na pew no tak .

A le czy n ie  m a innego w y jśc ia , ty lk o  zaraz  
„ch w y tać  za p ió ro” i p łodzić d ra m a t w  VI 
ak tac h  i X II odsłonach  lub  pow ieść o „n ie ­
w inn ie  p o rzu co n e j i  n iew ie rn y m  k o c h a n k u ”?

Czy nie zd ro w ie j i  sen so w n ie j d la  w szyst- 
| k ich  byłoby , gdyby  p o p łak a ła  sobie, a po tem  

m achnę ła  rę k ą  i poszła do f ry z je ra  i kosm e­
tyczk i?  N astępn ie  m ogłaby  p o s ta ra ć  się o 
lwa tygodn ie  u rlo p u  (a w  te j sy tu a c ji szero ­

ko oczyw iście k o m en to w an e j, n ie  będzie to 
tru d n e) i po jechać  na  w czasy. P lo tk a rze  b y ­
liby  „ z a tk a n i” i n ie w iedz ie liby  ja k  się do 
tego u sto sunkow ać , a  co m ądrze jszy  m łody 
człow iek m ógłby n iespodziew an ie  s tw ierdz ić , 
że „ ta  Z osia to nie tak ie  ciele, na ja k ie  
w y g ląd a” . I  w y obraźm y  sobie d a le j, że to  
Z osia w raca  i zam iast sk ra p ia ć  łzam i lite ry  
„pow ieści" rozg ląda  się i dochodzi do w n io ­
sku , że w  m iasteczku  bard zo  po trzeb a  ludzi 
m a jący ch  m arg in es w olnego czasu i go to ­
w ych ten  czas pośw ięcić  np. „ k lu b o -k a w ia r-  
n i” czy św ie tlicy  — zresz tą  p racy  spo łecznej 
c iek aw e j i poży tecznej n igdy  i n igdzie nie 
je s t za w iele . A d la  Zosi byłoby to  i p rz y ­
jem n ie jsze , i d a jące  w iększe m ożliw ości k o n ­
ta k tu  z ludźm i, niż ro la  „n ieszczęśliw ej p o ­
rzu co n e j" .

O czyw iście to  w szystko  co nap isa liśm y  
pow yżej łączn ie  z re cep tą  na  „nieszczęśliw ą 
m iłość” p ro sim y  tra k to w a ć  racze j um ow nie, 
ty m  n iem n ie j tak ich  „Zoś" je s t w ięcej niżby 
się m ogło n a  pozór w ydaw ać.

N ależałoby  jeszcze dodać, że gdyby  Zosia 
p isa ła  ty lko  „sobie a m uzom ”, nie byłoby 
nieszczęścia. A le gdy w idzi w  „ tw órczości”
— cel życia , o s ta tn ią  szansę n a  odegran ie  
się w obec ludzi, św ia ta  i oczyw iście „jego"
— p rzy  czym  w iąże  się z tą  „ tw ó rczo śc ią” 
w szystk ie  nad z ie je  n a  rozpoczęcie now ego 
życia i to życia daw nego  kopciuszka, k tó ry  
się zam ien i w  k ró lew nę , gdyż zab łysły  p rzed  
n im  z łudne m iraże  sław y , zaszczytów  i b liżej 
n ieo k reś lo n e j „w olności” — to  ju ż  je s t b a r ­
dzo źle!

M iraże m a ją  bow iem  to  do sieb ie , że p o ­
zo sta ją  ty lko  m irażam i, a ucieczka w n ie re ­
a lny  św ia t z łudnych  nadzie i kończy się o d e r­
w an iem  od m ożliw ości i n adzie i p ra w d z i­
w ych, ś lepo tą  na często tru d n e  i n a  p ierw szy  
rz u t oka m oże m ało  a tra k c y jn e , a le n a p ra w ­
dę pe łne  w iększych  n ie spodz ianek  n iżby  to  
m ogła w yobrazić  n a jśm ie lsza  fa n ta z ja  — ży ­
cie.

A ta k a  p o staw a  n ies te ty , p rzew ażn ie  k o ń ­
czy się — k lę sk ą  i to  n ie  w y d u m an ą , a  ja k  
n a jb a rd z ie j re a ln ą  i rzeczyw istą .

H A B ER
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Zgromadzenie Ogólne ONZ proklamowało dzień 21 marca „Mię­
dzynarodowym dniem walki z dyskryminacją rasową . W tej samej 
uchwale Zgromadzenie Ogólne wezwało państwa uprawiające jesz­
cze politykę dyskryminacji rasowej lub apartheidu do przyjęcia 
Deklaracji NZ dotyczącej usunięcia wszelkich form dyskryminacji 
rasowej oraz Deklaracji Praw Człowieka.

o o
J a k  w iadom o w  n a jb a rd z ie j ra żące j fo r ­

m ie s to su je  się podział raso w y  (ap arth e id ) i 
b ru ta ln e  p rześ lad o w an ie  ludności n ie -b ia -  
łe j w  A fryce P o łudn iow ej. P o tom kow ie k o ­
lon iza to rów  ho len d ersk ich  i ang ie lsk ich  są 
tw a rd z i i u p arc i. W  dalszym  ciągu  — jak  
p rzed  w iek am i — chcie liby  u trzy m ać  sw ą 
u p rzew ile jo w an ą  pozycję: w szystk ie  p rzy w i­
le je  i p raw a  d la  b ia łych , w szystk ie  c iężary  
d la  n ie-b ia łych .

W  1947 r. P a r t ia  N arodow a w  m an ifeśc ie  
w yborczym  zapow iedziała:

„P ro p o n u jem y  oddzielenie g łów nych  g ru p  
i p odg rup  e tn icznych  i osied len ie  ich  na o d ­
ręb n y ch  te ry to r ia c h : każde  na  w łasnym  te ­
ry to riu m , gdzie będą  m ogły tw orzyć  je d ­
n o stk i au tonom iczne. P rzy jm u jem y  zasadę 
seg reg ac ji te ry to r ia ln e j m iędzy ludnością  
B a n tu  i b iałym i. W  s tre fach  m ie jsk ich  n a le ­
ży tra k to w a ć  ludność  B an tu  ja k o  e m ig ra n ­
tów , k tó rzy  n ie  m ogą posiadać  ro d n y c h  p raw  
po litycznych  i spo łecznych  z b ia ły m i”.

P ro g ram  P a r t i i  N arodow ej oznaczał w 
p ra k ty c e  stw orzen ie  ge tt d la  ludności n ie- 
b ia łe j w  m iastach , og ran iczen ie  je j m ożli­
w ości sw obodnego p o ru szan ia  się, zdobyw a­
n ia  z a tru d n ien ia  itp . oraz w ydzielen ie  p e w ­
n y ch  obszarów  w ie jsk ich  na  „ re z e rw a ty "  
d la  ludnośc i tuby lcze j.

U staw a z 1950 r. p rzew id u je  podział lu d ­
ności Płd. A fryk i na  trzy  g łów ne g rupy : b ia ­
łych , m etysów  i A frykanów , A zjatów .

Po objęciu  w ładzy  w  k ra ju  P a r t ia  N a ro ­
dow a zaczęła stosow ać ścisłe zasady  se g re ­
gacji. W  zw iązku  z ty m  p rzep ro w ad zan o  
ró w n ież  p rzym usow e p rzes ied len ia . I  ta k  
w  1963 r . w ysied lono  z m ia s ta  D urban  10 ty s . 
ludnośc i pochodzenia  h indusk iego , w  1966 r . 
w ysied lono  z n a js ta rs z e j dzieln icy  Cape 
T ow n 20 tys. ludności tu b y lcze j, aby te re n  
ten  p rzero b ić  n a  dzieln icę b iałych .

W szyscy A fry k an ie  m a ją  obow iązek 
posiadać  „książeczkę k o n tro ln ą ” , w  k tó re j 
sp isane  są  szczegółow o „ p ra w a ” ludności a -  
fry k a ń sk ie j i pouczen ia  ja k  się w inna  za­
chow ać. K siążeczka zaw iera  s tro n y , na k tó ­
ry ch  w ładze od n o to w u ją  pozw olen ia  n a  p o ­
b y t lub  w y d alen ie  ze s tre fy  m ie jsk ie j (czyt. 
ge tta). K siążeczkę tę  ludność  a fry k a ń sk a  
w in n a  zaw sze posiadać  p rzy  sobie, bow iem  
n iep rzed staw ien ie  je j n a  żąd an ie  je s t u w a ­
żane za p rzes tępstw o .

Co oznacza p o lity k a  ap a rth e id u  w  życiu 
codziennym ?

D ennis B ru tu s , znany  p isarz  po łudn iow o­
a fry k a ń sk i w ydalony  ze sw e j o jczyzny  w 
1966 r. pisze:

„O znacza to  oczekiw anie  codziennie  go­
dz inam i w ko le jce  na au to b u s (p rze jazd  dla 
czarnych  je s t bardzo  ogran iczony); oznacza 
to — ca łk o w ite  w yk luczen ie  z sa l te a t r a l ­
nych, z kąp ie lisk , z k tó ry ch  k o rzy s tać  mogą 
ty lko  b ia li; oznacza to — poddan ie  bardzo 
w ie lu  res try k c jo m ... w yk luczen ie  z boisk 
spo rtow ych  Ud. itd ."

W A fryce  P ld . is tn ie je  bardzo  su ro w a  cen ­
zura  film ow a: je d n e  film y są w ogóle z a k a ­
zane, inne  dopuszcza się ty lko  d la  o k reś lo ­
nych g ru p  etn icznych , d la  ok reślonych  k las 
itp . R ozdział raso w y  obow iązu je  n aw e t na 
p lażach.

S k u tk i p o lity k i a p a rth e id u  — jak  w yn ika  
z ra p o r tu  UNESCO są  op łakane :

%  ko lo row i m a ją  bardzo  ogran iczone m oż­
liw ości u zy sk an ia  dyplom ów  in żyn ie rsk ich  
i sp ec ja liz ac ji w  n au k ach  ro lnych , chociaż 
te w łaśn ie  specja lnośc i n a jb a rd z ie j są  p rz y ­
d a tn e  n a w e t w  w a ru n k a c h  rozdzia łu  r a ­
sowego.

#  W ciągu  o s ta tn ich  pięciu la t zaledw ie 
3 M urzynów  uzyskało  dyplom  inżyn ie ra .

#  Ilość lek a rzy  n ie -b ia ły ch  w 1960 r. w y ­
nosiła  130! W A FRY C E P łd . 1 lek a rz  p rz y ­
p ada  na  1.800 m ieszkańców .

#  N ie -b ia li, n aw e t po w yższych stud iach , 
z w ie lką  tru d n o śc ią  u zy sk u ją  za tru d n ien ie . 
F a k t ten  pow odu je , że uczn iow ie n ie -b ia li 
tr a c ą  chęć do n au k i, co oczyw iście odb ija  
się n a  ich osiągn ięc iach .

D zieła lite ra c k ie  a u to ró w  n ie -b ia ły ch  są 
zakazane ja k o  „n ieodpow iedn ie , sk an d a licz ­
ne i w szeteczne” . W iększość a u to ró w  tu b y l­
czych m usia ła  em igrow ać z k ra ju .

R ep ub lika  P łd . A FR Y K I — p o w ie rz ­
ch n ia  — 1.223,4 tys. km . kw . L udność 
ok. 15 m in., w  ty m  zaledw ie ok. 3 m in 
b ia łych . Język  u rzędow y  — ang ie lsk i 
o raz  od m ian a  ho lend . — a fr ik a a n s

A fry k an ie M etysi A zjaci B iali

liczba ludności 12 170 000 1 750 000 550 000 4 000 000

dochód n a  1 m ieszk. 
p rzec ię tn y  zarobek

87 109 147 952 ra n d s

w ko p a ln iach  
p rzec ię tny  zarobek

152 458 458 2 562

w  przem yśle 422 660 660 2 058
p en sje  u rzędn icze  
śm ie rte ln o ść  dzieci

346 603 884 1 694

na 1000 u rodzonych  
1 ra n d  =  1,40 doi.

b rak  dan y ch 126,9 44,7 29

Dniało »l« to  ł l  m arca  ltod r . w S harpev ille . Do uciek a jąceg o  tłu m u  posypały  sie a trza ly . 
S tu  A frykaA ctyków  z«U>'lo od ku l, d w u s tu  zostało  ra n n y c h . W ten  sposób po lic ja  R epublik i 
P łd . A fryk i zareagow ała  n a  m an ife s tac ją  u c isk an y ch  tuby lców . O rfa  nl ta c  Ja NZ naw iązała  
do m a sa k ry  w  S b arpev iile  u s ta n aw ia jąc  dzień 21 m arca  M iędzynarodow ym  D niem  w alki

przeciw ko  d y sk ry m in ac ji rasow ej.

ÓlA/l ATm-̂ Ł-

Na stad ionach  sportow ych  n iepodzie ln ie  p a n u ­
ją  biali rasiści.

GDY KOŚCIOŁ
W sto su n k u  do ogólnej liczby m ieszk ań ­

ców A fryk i P łd . liczba ch rześc ijan  w ynosi 
72 proc.,; n a to m ia s t liczba ch rześc ijan  w śród 
ludności b ia łe j — 92 proc.

N a te re n ie  A fryk i P łd . działa  k ilk a  K o­
ściołów . N ajpow ażn ie jsze  m iejsce  pod w zg lę­
dem  liczebności w ie rn y ch  za jm u ją  K ościoły 
re fo rm o w an e  i K ościół ang likańsk i.

M ożna by się spodziew ać, że M urzyn i i lu ­
dność  ko lorow a p rześ lad o w an a  przez  po tom ­
ków  ko lon iza to rów  znajdz ie  m ocne oparc ie  
i pom oc w  K ościołach ch rześc ijań sk ich . S y ­
tu a c ja  je d n a k  n ie  w yg ląda  ta k  pom yślnie...

H o lendersk ie  K ościoły re fo rm o w an e  A fry k i 
P łd . ośw iadczy ły  n iedw uznaczn ie , że „nie 
m ogą przyłączyć się bez zastrzeżeń  do tych , 
k tó rzy  w dzisie jszym  św iecie  żąd a ją  ró w n o ­
ści i jedności... Jedność  i b ra te rs tw o , k tó re  
ludzie  s ta ra ją  się zrea lizow ać bez C h ry s tu ­
sa w  św iecie ro zd a rty m  przez  grzech, s tan o ­
w ią jedyn ie  n am iastk ę ...” . Jednośc ią  o rg a n i­
czną o c h a ra k te rz e  n a d n a tu ra ln y m  je s t je d ­
ność w  C hrystu sie , a ta  ju ż  is tn ie je  P ow o­
dem  n iezrea lizow an ia  jedności C h rystu sow ej 
w  sposób w łaśc iw y  są k o n tra s ty  i n iechęci 
rasow e, k tó re  is tn ie ją  zarów no  w  A fryce 
P łd . jak  i w  innych  k ra jach  św iata .



W  te n  m ętny  sposób sk w ito w a li p rz e d s ta ­
w ic ie le  R efo rm ow anego  K ościoła P łd . A fryk i 
p re te n s je  w ie rn y ch  n ie -b ia ły ch . Pochodzenie 
e tn iczn e  i w spó lny  in te re s  w zię ły  górę n ad  
sum ieniem . N ie p ierw szy  ra z  w  d z ie jach  o d ­
w o łano  się do C h ry stu sa  in te rp re tu ją c  Jego 
n au k ę  w  sposób dość zask ak u jący .

W k w ie tn iu  1950 r. na w spólnej konferen­
cji K ościołów  reform owanych A fryki Płd. 
w  B oem fontein usta lono , że p o lity k a  a p a r t­
h e id u  je s t  środk iem , za pom ocą k tó rego  n a j ­
p ręd ze j m ożna będzie  doprow adzić  poszcze­
g ó ln e  g ru p y  lu d n o śc i do ich  p rzeznaczen ia  
o k reś lonego  p rzez  ła sk ę  i opa trzność  boską.

P o  ro z ru c h a c h  w  S h a rp ev ille  i L anga  w  
m arcu  1960 r. dziesięciu  w ybitnych pastorów  
K ościoła reform ow anego opub likow ało  
ośw iadczen ie , zaw ie ra jące  p ro te s t p rzeciw ko  
„ustaw icznym , św iadom ie  p rze in aczan y m  in ­
fo rm ac jo m  rozs iew anym  o naszym  k ra ju , 
naszym  na ro d z ie  i K oście le”. P as to rzy  p ró ­
bo w ali w y ja śn ić , że p o tęp ian ie  p o lity k i r a ­
sow ej A fry k i P łd . je s t  ty lk o  p ró b ą  zdobycia 
sy m p a tii ludności ko lo row ej i n ie  m a  nic 
w spó lnego  z zasad am i sp raw ied liw ośc i czy 
hum an izm u . P o w o łu jąc  się w  dalszym  cią­
gu na  s tanow isko  sw ego K ościoła o fic ja ln ie  
p ro k lam o w an e  podczas synodów  k ra jo w y ch , 
pasto rzy  ap robow ali p o lity k ę  ro zd z ia łu  ra so ­
w ego, s tw ie rd za jąc  ty lk o , że p ew n e  sp raw y  
w y n ik a ją c e  z te j p o lity k i da łoby  się lepiej 
rozw iązać, co też  pow inno  być w  p rzy sz ło ­
ści dokonane. P as to rzy  w sk aza li n a  n ie w ła ­
śc iw ą s t ru k tu rę  p łac  i n ied o sta teczn e  p o sza ­
no w an ie  godności ludzk ie j.

W  g ru d n iu  1960 r. z in ic ja ty w y  a rc y b i­
sk u p a  an g lik ań sk ieg o  P rz y lą d k a  D obrej N a­
dziei, k tó ry  pu b liczn ie  n ap ię tn o w a ł p o litykę  
ap a rth e id u , Ś w ia tow a R ada  K ościołów  w y-

żeń stw a  ta k ie  n ie  są pożądane  ze w zględu  
na po rządek  p raw n y , społeczny i k u ltu ra ln y .

R ap o rt s tw ie rd za  d a le j, że obecny system  
za tru d n ien ia  pow odu je  rozpad  życia ro d z in ­
nego A fry k an ó w , że ludność  ta  je s t 
k rzyw dzona  pod w zględem  w y n ag ro d zen ia  za 
p racę , że p raw o  p o siad an ia  z iem i i u cze s tn i­
czenia w  rządz ie  sw ego k ra ju  należy  do 
fu n d am en ta ln y ch  p raw  człow ieka do jrzałego .

O kazało  s ię  jed n ak , że R ap o rt z N arady  
C o ttesloe  n ie  stan o w ił fak tycznego  w yznan ia  
w ia ry  zg rom adzonych  delegatów . Jed n o cze ­
śn ie  bow iem  z R ap o rtem  — K ościół re fo r­
m ow any  T ra n sw a a lu  o p u b likow ał D e k la ra ­
cje, w  k tó re j s tw ie rd za ł dopuszczalność ro z ­
działu  rasow ego  „w  św ie tle  n au k i ch rześc i­
ja ń s k ie j” , ^  po n ad to  w y raża ł p rzek o n an ie , że 
p o lity k a  a p a r th e id u  je s t jed y n y m  rea ln y m  
sposobem  rozw iązan ia  zagadn ień  rasow ych .

W n astęp n y m  d n iu  z podobna d ek la rac ją  
w y s tąp ił K ośció ł R ef. A fry k i, p o d k re ś la ją c  
że ab so lu tn ie  n ie  so lid a ry zu je  się z  R a p o r­
te m  z C ottesloe.

O pozycja p rzec iw  uchw ałom  pod ję tym  w  
C ottesloe za tacza ła  co raz  szersze kręg i. E fek ­
tem  te j k am p an ii by ło  w y stąp ien ie  R efo rm o ­
w anych  Kościołów' A fry k i P łd . ze Ś w ia tow ej 
R ad y  Kościołów.

P o d k reś lić  w y p ad a , że m im o ogólnej p re s ji 
e lem en tó w  zacofanych  znalaz ły  się w  K o­
ściołach* R efo rm o w an y ch  jed n o s tk i, k tó re  
m ia ły  odw agę za jąć  inne , w łaśc iw e  s ta n o ­
w isko. I ta k  w  lis to p ad z ie  1960 r. jed en a­
stu teologów  K ościołów  R eform ow anych  
A fryki w ydało  książkę  pośw ięconą p ro b le ­
m om  raso w y m . W szyscy au to rzy  zgodnie p o ­
tę p ili  p o lity k ę  sw’ego k ra ju . Jed n em u  z a u ­
to ró w  prof. G"eyser Synod  K ościo ła  w y toczy ł 
p roces o  h e rez ję  i uznał go w innym .

P rzy  w ejśc iu  do k a te d ry  an g lik a ń sk ie j w  m ieśc ie 
Cap nap is g łosi: „ K a te d ra  ta  je s t o tw a r ta  d la  m ęż­
czyzn i k o b ie t w szy stk ich  ra s , podczas w szystk ich  
n abożeństw , o k a żd y m  czasie” . N ies te ty , tego ro ­

d z a ju  kośc io ły  są rzad k o śc ią  w  A fryce  Płd.

SŁUŻĄ HANIEBNEJ POLITYCE
s ła ła  do A fry k i P łd . de legac ję  ce lem  p rz e ­
d y sk u to w an ia  p rob lem ów  raso w y ch  k ra ju  z 
p rzed s taw ic ie lam i K ościołów . K onferencja w  
C ottesloe zgrom adziła  p rzed s taw ic ie li nast. 
K ościołów : K ościoła P ro w in c ji A fry k a  P łd . 
(ang likańsk i), H ol. K ościo ła  re fo rm ow anego  
T ran sw aa lu , U nii m etodystyczne j, U nii p re - 
zb ite riań sk ie j, U n ii k o n g reg ac jo n a lis tó w , 
K ościoła p rezb ite r iań sk ieg o  B an tu , Hol. K o­
ścio ła re fo rm ow anego  P rz y lą d k a  D obrej N a ­
dziei. Hol. K ościoła A fry k i. Aż pięć d e leg a ­
c j i  w y stąp iło  w  m ieszanym  sk ładzie  ra s o ­
w ym .

U chw ały  K o n ferenc ji, znane  pod nazw ą 
R ap o rtu  z N a rad y  C o ttesloe  z aw ie ra ją  p o tę ­
p ien ie  n ie sp raw ied liw e j d y sk ry m in ac ji ra s o ­
w ej. z jednoczesnym  s tw ierd zen iem  jed n ak , 
że w ie le  kw estii pozostało  n ieuzgodnionych .

R ap o rt s tw ie rd za ł, że k to k o lw iek  w ierzy  
w  Je z u sa  C h ry s tu sa  n ie  m oże być w ydalony  
z K ościoła z p rzyczyn  raso w y ch , że lu d ­
ność k o lo ro w a  w in n a  m ieć  zap ew n io n ą  m o ­
żliw ość o d p ra w ia n ia  obrzędów  sak ra ln y ch  
zarów no w  s tre fa c h  m ie jsk ich  ja k  i w ie j­
skich . że żaden  te k s t P ism a  św . n ie  zaw iera  
zakazu  m a łżeń stw  m ieszanych , chociaż m a ł-

W 1963 r. w  A fryce Płd. pow ołano do ży ­
cia Instytut Chrześcijański. B yła  to  in s ty ­
tu c ja  m ięd zy raso w a i m iędzyw yznan iow a. 
N a je j czele s tan ą ł p a s to r C. F. B. N aude, 
o b ro ń ca  u ch w ał w  C ottesloe i w ydaw ca  
m iesięczn ika  P ro  V erita te . W k ró tce  In s ty tu t 
s ta ł się celem  a tak ó w  p ew nych  ośrodków  
Hol. K ościołów  re fo rm o w an y ch  A fryki.

Na szczęście honor chrześc ijaństw a  wobec  
ludności tu b y lc ze j  ra tow a ły  inne  kościoły.

W 1947 i 1948 r. odbyły się K onferencje  
U nii m etodystycznej, podczas k tó ry ch  zdecy­
dow an ie  p o d k reś lan o  konieczność p rz y w ró ­
cen ia  pe łn i p ra w  ludnośc i a fry k a ń sk ie j. W 
1963 r. g łow ą K ościoła m etodystycznego  zo­
s ta ł A fry k a n in  S e th  M okitim i.

P odobne stanow isko  za jm ow ał K ościół 
Prow incji A fryka Płd. W synodalnych  u- 
ch w a łach  tego  K ościo ła  z 1958 r. czy tam y  
m. in. „... w sze lka  d y sk ry m in a c ja  o p a rta  na 
m o ty w ach  ra so w y ch  je s t sp rzeczna z n au k ą  
Jezu sa  C hrystusa ... p o tęp iam y  tego ro d za ju  
u s taw o d aw stw o  (m ow a o u staw o d aw stw ie , 
d y sk ry m in acy jn y m ) jak o  p rzec iw ne  poszano­
w an iu  godności lu d zk ie j...”

Z ano tow ać rów n ież  należy  in d y w id u a ln e  
w y stąp ien ia  księży  an g lik ań sk ich . N iek tórzy  
z n ich  zosta li d ep o rto w an i i uw ięzieni.

W listopadz ie  1963 r . b isk u p i an g lik ań scy  
zg rom adzen i na synodzie  ośw iadczy li:

„B iskup i K ościo ła P ro w in c ji A fry k a  P łd . 
zeb ran i na synodzie  w  B loem fon te in  u w aża ­
ją  za konieczne ponow nie stw ierdzić , iż  są 
jed n o m y śln i co do tego, że K ościół pow in ien  
po tęp iać  o tw a rc ie  i bez obaw y w szystko , co 
uw aża za złe i b łęd n e  w  życiu społecznym , 
po litycznym  i ekonom icznym  sw ego n a ro ­
du...” .

Z decydow ane  s tanow isko  p rzec iw  se g re ­
gac ji rasow ej za jm ow ał rów n ież  K ościół 
rzym skokat. W la ta c h  1952, 1957, 1.960 i
1962 ukaza ły  się w spó lne  lis ty  p a s te rsk ie  
b iskupów  ka to lick ich  P łd . A fry k i p o tęp ia jące  
po lity k ę  a p a rth e id u . B iskup i n ie  m ogą pozo­
stać  b ie rn i w obec s tosow anej n ie sp ra w ie d li­
w ości — głosiły  listy .

*
J a k  w idzim y, w ręcz  odm ienne, p rzec iw ­

s taw n e  s tanow isko  w obec p o lity k i a p a r th e i­
du z a jm u ją  w  A fry ce  P łd . K ościoły  r e fo r ­
m o w an e  i K ościoły u ży w ające  języ k a  a n ­
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gielskiego. O czyw iście n ie  je s t to  podział 
nie dopuszcza jący  w y ją tk ó w , n iem n ie j je ­
d n ak  je s t to  podział dość w y raźn ie  o b ra z u ­
jący  rzeczyw istość. Hol. K ościoły re fo rm o ­
w a n e  w  A fryce  P łd . do tego  s to p n ia  u legły  
ra s izm o w i sw ych  w spó łrodaków , że w y rz e ­
k ły  się jedności ze Ś w ia to w ą  R adą K ościo­
łów  i s ta ły  się ob rońcam i koncepcji, k tó re  
z p u n k tu  w id zen ia  ogólnoludzkiego  i ch rześ­
cijańsk iego  godne są  ty lk o  po tęp ien ia .

W 1959 r .  u stanow iono  od ręb n e  u n iw e rsy te ty  d la  b ia ­
ły ch  i in n y c h  g ru p  e tn iczn y ch . G rupa stu d en tó w  
m a n ife s tu je  p rzed  u n iw e rsy te te m  w  D u rb an  p rze ­
ciw ko  te m u  p raw u . O becnie ta k a  m a n ife s ta c ja  sk o ń ­
czy łaby  się n a ty ch m iasto w y m  osadzen iem  w w ięzieniu .



BAŁTYKIEM

i M /  p ierw szych  dn iach  marca 1945 r. od-  
y u  dz ia ły  1 A r m i i  W ojska  Polskiego sta-  

nęly  w  sile trzech  d y w iz j i  p iechoty ,  
p u łk u  czołgów oraz szeregu jed n o s tek  a r t y ­
lerii i saperów, pod m u ra m i  Kołobrzegu,  
zamienionego p rzez  h it lerow ców  w  twierdzę,  
w spieraną  z morza ogniem o krę tó w  w o je n ­
nych  K riegsm ar ine .  Zagrzew ając  do w a lk i  
żo łn ie rzy  garn izonu  kołobrzeskiego, h i t le ro w ­
sk i  m in is te r  propagandy dr  Joseph  Goebbels  
przyp o m in a ł  w  sw yc h  w yg ła sza nych  na fali  
radia Berlin  przem ów ien iach ,  dz ie je  obrony  
K ołobrzegu  w  okresie  w o jn y  s iedm io le tn ie j  
(1756—63) przed  w o jsk a m i  gen. R u m iancew a  
czy  też  przed  w o jsk a m i  Napoleona w  ro ku  
1807. T a k  ja k  w  P oznan iu  czy  na Wale P o ­
m o rsk im ,  w s z y s tk im  t y m  k tó r y m  nie chciało  
by  się um ierać  za „Fiihrera un d  V a ter land”, 
spacjalne to z k a zy  H im m lera  groziły  karą  
śm ierci i repres jam i wobec rodzin.

Zaczął  się bój o m iasto  i port Kołobrzeg.  
P ierw szby  s z tu rm  przypuścil i  czołgiści ra ­
dz ieck ie j  45 brygady  z A rm ii  P ancernej gen.  
K atuko w a .

Zbożne życzenia maniaka
n  ędząc przed  sobą rozbite oddzia ły  h it le -  

■* row sk ie ,  w o jska  radzieckie  1 Frontu  
B iałoruskiego oraz 1 A W P  w y cho dz i ły  w  za ­
c ię tych  w a lka c h  nad B a ł ty k  i d o lny  bieg 
Odry. W  t y m  s a m y m  czasie w o jska  2 Fron­
tu  B iałoruskiego rozpoczynały  natarcie na 
G dynię  i G dańsk  w  celu z l ikw id ow a n ia  bro­
niących tu  się jeszcze  w o jsk  h it lerowskich .  
W  tej sy tua c j i  ja s n y m  było, iż los w o jsk  
n iem ieck ich  na c a łym  P om orzu  był ju ż  w  za ­
sadzie przesądzony. A le  w b r e w  w y m o w ie  
fa k tó w  H itler  p rzec iw staw ia ł  się dalej w sze l ­
k im  suges tiom  n iek tó rych  generałów, dora­
dza jących  w y d a n ie  ro z k a zu  n a ty c h m ia s to ­
w ego opuszczenia przez  otoczone w o jska  za j­
m o w a n y c h  dotąd przez  nie pozycj i  w  celu  
podjęcia p róby  przebicia się n o cn ym i m a r ­
s zam i na zachód. Czepiając się nadal, ja k  
osta tn ie j  d esk i  ra tu nku ,  coraz bardziej n ie ­
rea lnej koncepc ji  pozostawienia  na s k r z y d ­
łach radzieckiego g łów nego k ie r u n k u  n a ta r­
cia na Berlin, sw y c h  s i lnych  liczebnie, choć 
odciętych  ju ż  ugrupow ań , H itler  liczył iż 
w ciąż jeszcze dz ięk i  te m u  m a szansę u d erze ­
nia od odsłon ię tych  f la n k ,  na sunące n ie­
p rzerw an ie  naprzód w o jska  radzieckie  i w  
razie pow odzenia  kontrna tarc ia , przechylen ia  
szali w o jn y  na sw ą korzyść. Co praw da b y ły  
to ju ż  ty lk o  zbożne życzen ia  szaleńczego m a ­
niaka, choć k ry jące  w  sobie pow ażne  n ie ­
bezpieczeństwo, jeżeli w eźm ie  się pod u w a ­
gę fa k t ,  iż w o jska  n iem ieck ie  broniące się 
w  okrążonych  i od izo low anych  od siebie  
grupach s ta n o w i ły  w c iąż  jeszcze po w ażną  
silę m ili tarną. W  planach obrony, za w sze l ­
ką  cenę, w y b rze ż y  B a ł ty k u  pow ażną  rolę  
odegrać miała obrona tw ie rd zy  kołobrzesk ie j,  
obsadzonej p rzez  ponad 10 000 żo łn ierzy  i 
oficerów  W eh rm a c h tu  oraz W a f fe n  SS,  
w spieran ych  ogniem  dział for tecznych ,  polo- 
w y c h  i f lo ty  oraz uryrzutn i rak ie tow ych .

Zamknięty pierścień
A tym c za s e m  w  ślad za czołg is tami ra- 

^  dz ieck ie j  45 bryg ad y  pancerne j  pod  
m u r y  K ołobrzegu  podesz ły  d y w iz je  1 A W P .  
W  chw il i  g d y  okazało  się, iż s k u t k ie m  si l­
nego oporu  wroga nie uda się w ziąć  K oło­

brzegu z  m arszu ,  nacierający o toczyli m ia ­
sto rozpoczynając  oblężenie, k tóre  trwać  
m iało  od 8 do 18 m arca  1945 r. Ja ko  p ierw s i  
ruszy l i  do w a lk i  o Kołobrzeg  żołnierze  po l­
scy 3 i 6 d y w iz j i  p iechoty .  P ierw szy  p o w a ż ­
n y  sukces  odniósł tu  18 p u łk  p iecho ty  (z 6 
DP) w ła m u ją c  się w  to k u  zacię tych w a lk  
w  głąb m iasta  aż do re jonu  w ażnego  m o s tu  
na kanale .  W a lk i  b y ły  n ie zw yk le  zacięte i 
k rw a w e .  Prócz bow iem  przyg o to w a n ych  ju ż  
w  koń cu  1944 r. trzech linii s ta łych  u m o c ­
n ień  po low ych ,  m ias ta  broniły  w zn ies ione  
pospiesznie  b a ry k a d y  uliczne i b u n k r y  oraz 
s tan ow iska  ogniowe oparte o na tura lne  prze ­
szkody ,  tak ie  ja k  liczne tu  kana ły ,  r z ek i  i 
bagna podm ie jsk ie .  M im o to żołn ierz  po lsk i  
atakow ał,  posuw ając  się stopniow o naprzód.

Pierścień osaczający Kołobrzeg z a m k n ię ty  
został osta tecznie  w  d n iu  8 marca z chwilą  
sforsow ania  przez  żo łn ierzy  3 DP rzek i  Par­
sę ty  i połączenia się przez  nich na je j  za ­
ch odn im  brzegu z oddziałam i radzieckie j  272 
d yw iz j i .  Tego samego dnia  ru szy ły  do s z tu r ­
m u  na m ias to  oddzia ły  3DP nacierające po 
wschodn ie j  stronie  rz e k i  i oddzia ły  6 DP  
a taku jące  po je j  zachodnie j  stronie. P ierw sze  
t r zy  dn i  zacię tych  w a lk  u p ły n ę ły  na fo rso ­
w a n iu  p ierwszego, zew nę tr zneg o  pasa obro­
n y  wroga. Jeszcze cięższe w a lk i  rozpoczęły  
drugą fazę boju  o Kołobrzeg, trwającą  od
12 do 17 marca, w  czasie k tó re j  prze łam ana  
została druga linia obrony miasta. W  ty m  
czasie dowódca 1 A W P  gen. P opław sk i ,  k ie ­
ru jący  osobiście w a lk a m i o Kołobrzeg, rzuca  
do boju  4 DP i 4 p u łk  c iężk ich  czołgów.

Dalszą drogę natarcia polskiego zagradza  
Fort G neisenau, s łynna  „Wilcza R edu ta"  
sz tu rm o w an a  niegdyś na próżno w  1807 r. 
przez żo łn ierzy  1 p u łk u  p iechoty  K s ięs tw a  
W arszaw skiego  w alczących tu  w  sk ładzie  
ko rpu su  napoleońskiego gen. Mortiera.

W a lkę  p iecho ty  a taku jące j  b u n k ry  i p u n k ty  
ogniowe wroga, w  specja ln ie  s fo rm o w a n ych  
grupach sz tu rm o w y ch ,  w sp iera ły  czołgi i bez ­
pośredni ogień dział po low ych  podciągniętych  
na p ierwszą  linię walk i .  W t y m  s a m y m  cza­
sie żo łn ierze 16 p u łk u  piechoty  (z 6 DP) 
fo rsu ją  p o d m ie jsk ie  bagniska, zdobyw ając  
p ark  m ie js k i  oraz Załęże, co pozwala  im  na 
znaczne  zbl iżen ie  się do re jonu  portu. Nie  
p różnu je  też  i piechota 14 p u łk u  zdobyw ając  
w ie lk i  k o m p le k s  b u d y n k ó w  tzw. „białych" i 
„czerwonych" koszar, bronionych przez  od ­
dzia ły  SS. Po zdobyc iu  koszar żo łn ierze  14 
pp  za tyk a ją  b ia ło-czerwone sz tandary  na 
w y sp ie  So lne j forsu jąc  jednocześnie  rzekę  
Parsętę. N ie m n ie j  c iężk ie  w a lk i  toczyła r ó w ­
nież  piechota 18 pp  (z 6 DP) posuw ając  się 
w  zacię tych  starciach w raz  ze w sp iera jącym i  
ją  czołgami poprzez  w ą sk ie  u l iczk i  k o ło ­
brzesk ie j  S tarów ki .  Je j  to zresztą  d z ie łem  
s ta je  się opanow anie  silnie um ocnionego  
k o m p le k s u  za b ud ow a ń  gazow ni m ie js k ie j  
oraz całej d z ie ln icy  m ie szka n io w e j  w  rejonie  
kościoła św. Jerzego. Podobne su kcesy  za n o ­
tować m oże  na s w y m  koncie  i 4 d yw iz ja  
piecho ty  zdobyw ając  w  t y m  czasie rozległe  
tereny  pola w yścigow ego oraz zabudow ania  
ko łobrzesk ich  w arsz ta tów  ko le jow ych ,  co 
um ożliw ia  je j  podejście  po zn iszczen iu  h i t le ­
row skiego  pociągu pancernego do rejonu  
dworca kolejowego.

Beznadziejna sytuacja
JtM ija ły  dni. Kołobrzeg płonął jak  jedna  
■L'* w ie lka  pochodnia. Miasto bogate w  stare  
z a b y tk i  his toryczne: kościoły, s ty low e  k a ­
m ien iczk i ,  m u zea ,  w yp e łn ion e  po brzegi uc ie ­

ka jącą  na Zachód ludnością cy w ilną  objęte  
było w ie lk im  pożarem, sza le jącym  od krańca  
po kraniec.  W te j  sy tuacji ,  biorąc pod uw agę  
ca łko w itą  beznadzie jność  dalszego oporu, 
gen. P o p ław sk i  naka zu je  w  d n iu  14 marca  
przerw ać  działania bojowe, w zy w a ją c  jedn o ­
cześnie n ieprzyjaciela  do złożenia broni i 
przerw a n ia  bezsensow nego  ju ż  p rze lew u  
krw i.  A le  wróg nie patrząc na cierpienia  
w ła sn e j  ludności cyw iln e j ,  apel ten o drzu ­
ca. W a lk i  w yb u c h a ją  z  now ą siłą. Wróg rzu ­
ca teraz w szy s tk o  na jedną  kartę .  Usiłując  
ko n tra takow ać .  15 marca na redzie K o łobrze­
gu łąduje  śc iągnię ty  tu  ze Św inou jśc ia  d e ­
sant m orsk i  w  postaci d w u  ko m p a n ii  s z tu r ­
m o w y c h  batalionu „Kell". O ddzia ły  d esa n ­
tu  rzucone zosta ją  na tychm ia s t  do ko n tr -  
uderzenia , posuw ając  się w  k ie r u n k u  p o łu d ­
n io w o -w sch od n im  w  stronę m os tu  i w  k ie ­
r u n k u  w scho dn im  w zd łu ż  toru ko le jow ego  
w  celu w yparcia  p iechoty  po lsk ie j  z rejonu  
s tacji ko le jo w e j  oraz z  re jonu  Kaiserplatz. 
W b r e w  je d n a k  nadzie jom  N iem ców  kon trna -  
tarcie wroga zosta je  ostatecznie zas topowane  
przez oddzia ły  7 i 10 p u łk ó w  piechoty .  W  n o ­
cy z  15 na 16 marca ląduje  na redzie ko łobrze­
sk ie j  trzecia kom pa n ia  batalionu „Kell”, ale 
m im o  to kon tru derzen ie  h it lerow sk ie  zała­
m u je  się tracąc sw ó j p o c zą tko w y  rozmach  
i siłę.

W dn iu  16 marca N iem cy  zaczynają  zd a ­
wać sobie spraw ę z całej beznadziejności  
sw e j  sytuacji .  W  porcie poczyna ją  rozgrywać  
się iście d a n te jsk ie  sceny. T łu m y  uchodźców  
rzucają  się pod o gn iem  polskich dział ku  
s to ją cym  na redzie o krę tom  i s ta tko m ,  łudząc  
się iż tą drogą uda się im  w y m k n ą ć  z oblę­
żonego miasta. Ale o k rę ty  są przeznaczone  
ty lk o  dla ucieka jącej załogi w o jsko w e j ,  a 
zw łaszcza  oddzia łów  S S  i fu n kc jo n a r iu szy  
N SD A P . Dowódca ko łobrzesk ie j  S S  oberfiih-  
rer S S  Bertl ing  za m y k a  bezpośredni dostęp  
do portu  ko rd o n e m  sw ych  S S -m a n ó w ,  a gdy  
t łu m  próbuje  sforsować tę barierę, ro z k a zu ­
je o tw orzyć  ogień. U liczki portow e p o k r y w a ­
ją się tru pa m i kob ie t  i dzieci zastrze lonych  
przez ludzi z SS.  W t y m  czasie na pokładach  
o krę tó w  za jm o w a ły  ju ż  m ie jsce  oddzia ły  
w ojsko w e ,  S S  i fo rm acje  partii h it lerow sk ie j .  
Tę ucieczkę  osłaniały  ostatnie  ju ż  walczące  
tu  oddzia ły  W eh rm a ch tu ,  broniące ostatnich  
d om ów  oddzielających port od miasta, s z tu r ­
m o w a n y c h  przez  polską  piechotę.

W nocy z 17 na 18 marca Polacy przeszli 
do generalnego sz turm u . Dzielnica portowa, 
ostatn i bastion oporu wroga w  Kołobrzegu  
stała się teraz ob iek te m  skoncen trow anego  
ognia arty leri i  i ka tiusz .  P otem  m szy ła  do 
s z tu rm u  piechota i wspierające je j  natarcie  
czołgi. R a n k ie m  tego pam ię tnego  dnia pada  
dw orzec  kolejowy.. .  a następnie  port. K o ło ­
brzeg był ju ż  w olny . Na ko łobrzesk ie j  p laży  
za tk n ię ty  został b ia ło-czerw ony sztandar.  W 
jego cieniu  stała kobie ta—żołnierz, ranna w  
w alce o Kołobrzeg. R zu con y  przez nią p ier ­
ścień pogrążał się w  falach B a łtyku ,  sy m b o l i ­
zując odw ieczne  praw a Polski do morza, o 
k tóre  nieraz ju ż  — ja k  m ó w i stara polska  
pieśń  — „płynęła k r e w  i nasze łz y ”.

F R A N C IS Z E K  B E R N  A S



Przed 
lat tysiącem 
i dziś

P ierw szy  h isto ryczny  w ładca P o ­
lan , M ieszko, a n as tęp n ie  syn jego , 
B olesław  C hrobry , m ia ł oczy zw ró ­
cone na  zachód , na ziem ie n a d  Od­
rą , N ysą i B a łtyk iem .

M ądrość obu p ierw szych  w ładców  
b y ła  w y trw a ła  i  k o n se k w en tn a . 
M ieszko I przez so jusz z b ra tn im i 
C zecham i i p rzy jęc ie  c h rz tu  od ro k u  
9€5—966 w prow adził P o lskę  na a re ­

nę  dziejow ą. C hrobry  um ocnił dz ie­
ło o jca, w ytyczy ł zach o d n ie  g ran ice  
P o lsk i, w bił s łupy  g ran iczne  w  Salę 
i O drę, u n ieza leżn ił się całkow icie  
od a rcy b isk u p s tw a  m ag d eb u rsk ieg o  
i od w ładzy  ce sa rsk ie j.

W ro k u  1325, w sto licy  C hrobrego  
s ta n ą ł p ierw szy  spiżow y pom nik  
W ielkiego P ia s ta  ze S zczerbcem  w 
d ło n i i z tw a rz ą  zw róconą n a  z a ­
chód!

Obok rep ro d u k u je m y  zd jęc ia  po m ­
n ika B olesław a C hrobrego  oraz 
M ieszka i D ąbrów ki.

A u to r obydw u dzieł M arcin  Rożek 
zg inął w 1344 ro k u  zam o rd o w an y  w 
obozie k o n c e n tra c y jn y m  w O św ięci­
m iu .

O bydw a pom nik i zosta ły  w 1S44 r o ­
ku  zniszczone przez N iem ców .

P R A W N I K  R A D Z I
JUL. MAZGAJ Z POW. BABICE

1. W okresie choroby przysłu­
guje zasiłek  chorobow y w  w y ­
sokości 70 proc. otrzym yw anego  
w ynagrodzenia. Pozostałe 30% 
tak zw ane w yrów naw cze w y­
płaca pracow nikow i zakład pra­
cy. Łącznie w ięc pow in ien  cho­
ry w  okresie choroby otrzym ać 
100% przeciętnego w ynagrodze­
nia, jak ie  otrzym yw ał za ostatnie  
3 m iesiące przed chorobą.

2. W obec tego, że w  w yn iku  
wypadku poszkodow any doznał 
złam ania p a k ó w , którego sk u t­
ki są trw ałe (zesztyw nienie), po­
szkodow anem u przysługuje:

a) odszkodow anie za doznaną 
krzyw dę (ból, c ierpien ie p sy ­
chiczne i fizyczne) w  stosow nej 
w ysokości,

b) renta stała, za trw ałe k a ­
lectw o, jeżeli uszkodzenie ręki 
upośledziło w  sposób trw ały  
zdolność w ykonyw ania zawodu  
i zarobkowania.

3. O dszkodowania za doznaną

krzyw dę należy domagać się od 
zakładu pracy — na drodze 
sądow ej.

N atom iast obow iązek w yp łaca­
nia renty należy do Zakładu U -  
bezpieczeń Społecznych z tym , 
że jeżeli w ysokość przyznanej 
przez ZUS renty oraz faktycznie  
osiągane zarobki, będą łącznie  
m niejsze od poprzednio (przed 
w ypadkiem ) uzyskiw anych za­
robków — to można dochodzić 
od zakładu pracy na drodze .są­
dowej — tak zw. renty w yrów ­
naw czej.

UWAGA: Zakładam , iż zakład  
pracy, w  którym  doszło do w y ­
padku — uchybił przepisom  dot. 
bezpieczeństw a i h igieny pracy, 
to znaczy zaw in ił w ypadkow i.

PRAW NIK

W y tnij  ten kupon. Opisz  

dok ładn ie  sp ra w ę  w liście  

do redakcji  a otrzym asz  

bezpłatną  poradę prawną.

K R Z Y Ż Ó W K A  N R  1 2

POZIOM O: 1) u czes tn ik  k o n d u k tu  pogrzebow ego , 5) s lu ią  do zabaw y
dzieciom , 8) pom ocnik  m a js tra  w  rzem iośle , 9) p rzew lek ła  s trz e la n in a  
a r ty le ry js k a , 10) ssak  d rap ieżn y , 11) o d łam  re lig ijn y , 13) p ięk n y  m oty l 
d z ienny , 14) kośció ł p a ra f ia ln y , 17) do p rzysłow iow ego p rz y p in an ia  kom uś, 
U) g ran iczy  z G haną, 19) w y ją tk o w e  uzdo ln ien ie , 21) je d n a  z re p u b lik  
fe d e ra c y jn y c h  Ju g o sław ii, 23) zagadka o b razk o w a, 24) p raco w n ik  kośc ielny , 
25) t r a p i  S ycy lian .

PIO NOW O: 1) pospo lita  ro ś lin a  row ów  i podm okłych  łąk , 2) „ p ro fe s ja ” 
A m ora , 3) n iedorzeczność , g łu p stw o , b a n ia lu k a , 4) zespó ł s ta ły ch  p raco w n i­
ków , 5) ozdoba u ch a  kobiecego, 6) jed n o  z n a jw ięk szy ch  m ia s t U k ra in y ,
7) człow iek  o w ysok ie j k u ltu rz e  u m ysłow ej, 12) w sk azu je  te m p e ra tu rę , 
13) zb ió r p ieśn i nabożn y ch , 15) is to tn a  cecha , w ła ic iw ość , p rzy m io t czego, 
l t )  cząsteczka  m a te r ii, 13) g łęb ia  o b razu , 20) ry w a lk a  w ełny , 22) łączy  m e ­
ta lo w e  e lem en ty .

R ozw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  w  te rm in ie  lł-d n io w y m  od d a ty  u k azan ia  
s ię  n u m e ru  pod ad rese m  re d a k c ji z  d o p isk iem : ,.K rzyżów ka n r  12” . W śród 
C zy te ln ików , k tó rzy  n ad eś lą  p raw id ło w e ro zw iązan ia , ro z lo su jem y  n a ­
g ro d ę : k o m p le t k ie liszk ó w  do w ina .

RO ZW IĄ ZA N IE KRZYŻÓW KI NR 6

POZIOM O: l)  p ro cesja , $) w n u k , 3) o liw a, 19) n o ta tk a , 11) k ap a , 12) o sk rze­
la , 15) p a c h t, 18) ten is , 20) p rad z iad , 21) okno , 23) a r ty s ta ,  25) p opy t, 26) azo t, 
27) sz a ry tk a .
PIO NOW O: 1) p lo tk a , 2) o lim p iad a , 3) e ta p , 4) Jan u sz , S) n it, 7) k ra w a t,
8) s ta rzec , 13) ep isk o p a t, 14) ch rzes t, 17) op raw a, 18) pa lacz , 13) h o stia , 22) 
sp ó r, 24) tło .
N agrodę w  postaci w iecznego p ió ra  w ylosow ała p. E lżb ie ta  S trz a ła : Za- 
n o i t ,  n i. Ja n o w ice  D uże 52.



N ę d z n e  b a b s k i e  k r a s z a n k i
m m  e tody  Balboy  nie zaw sze  zna jd u ją  uz-  

/ y i  nanie  w  oczach form alnego  szefa  k o lo ­
nii, Enciso. Wreszcie, k tóregoś dnia przy  

c zyn n e j  pom ocy  Pizarra bakałarza  załado­
w ano na s ta tek  i odesłano do Espam oli.  T e ­
raz pozostaw ał ju ż  ty lk o  jeden  k o n k u r e n t ,
0 ty le  groźniejszy ,  że w y p o sa żo n y  w  k r ó ­
lew sk ie  pe łno m o cn ic tw a  — Nicuesa. Z ty m  
za ła tw iono  się jeszcze prościej. Po prostu  m e  
w p uszczono  go do portu. I od te j  pory  zag i­
nął w sze lk i  ślad po jed n e j  z  na jbardzie j  p e ­
ch ow ych  w  his torii k o n k w is t y  w y p ra w .

P rzed  ciosaną z grubych  b ierw ion  chatą  
w odza  s k r zy  się stos z ło tych  ozdób. C iężkie  
p ły t y  noszone p rzez  In d ia n k i  na b a w e łn ia ­
nych  opaskach, grube m is terną  s z tu ką  ju b i ­
lerską cyze lo w a ne  nausznice, bransolety ,  
brosze, szczerozłote  fcUbfci. Na cz tery  ty s ią ­
ce u n c j i  ocenią dar ka c y k a  h iszpańscy  spec­
jaliści. Ofiarodawca, s tary  nacze ln ik  Como-  
gre, z r y tą  zm arszc zka m i tw arz  rozjaśnia uś­
m ie ch em . C ieszy  go podniecen ie  K a s ty l i j -  
czykó w . Z r y w a  z szy i g ruby  z ło ty  łańcuch
1 niedbale rzuca go na k o p c zy k  z ło tn iczych  
w yro bó w . U śmiecha się, b łyska ją c  a labastro­

w ą  bielą ko ńsk ich  zębów. Na twarzach H isz ­
pan ó w  nie ma uśm iechu ,  m a lu je  się na nich  
jeno  zaciekła  chciwość. R ęce zd o b y w có w  
drżą, przebierając w  ch ło d n ym  m eta lu ,  z w ia ­
stun ie  bogactwa i spoko jn ych  d n i  starości. 
Balboa stoi opodal, opiera się o p ień  w sp a ­
niałego kakaow ca , ręce położył niedbale  na 
biodra, a oczy m r u ż y  z le kk ą  ironią. Pod­
chodzi bliżej, bo jak iś  spór w y b u c h a  w śród  
żołn ierzy . Padają dosadne k lą tw y ,  k toś  p o ­
p c h n ię ty  n iew idzia lną  ręką  zatacza się w  ty ł  
i w n e t  w  d łoni rozsierdzonego w o ja ka  p o ­
jaw ia  się obnażona szpada.

— Z o s taw  — rozlega się w ła dczy  głos B a l­
boy.

B ru n a tn o skó ry ,  półnagi Ind ia n in  z c ze rw o ­
n y m  p iórem  w  k ru czych  w łosach d oska ku je  
do g ro m a d y  w zb u rzo n y ch  Hiszpanów. M us­
ku la rn e  ramiona roztrącają na bok i żo łda­
ków . K ra jow iec  noga ro zkop u je  p ry zm ę  dro­
gocennych  ozdób. Z askoczen i zd o b yw cy  co­
fa ją  się, nie rozum ieją  sytuacji .  K toś  m a ­
ch inalnie  p o d e jm u je  z w y so k ie j  t r a w y  matą  
f ig u rk ę  i b ezm yś ln ie  obraca ją w  ręku.

— Hi. hi, hi, — szyderczy ,  u rą g l iw y  śm iech  
syna naczelnika  Panąuiaco, w ib ru je  ostro  
w  pow ie trzu .  — Hi, hi, hi — zanosi się h is ­
te ryczn ie  m łod y  wódz.

I  zaraz po tok  s łów  ind iańskich , p o m iesza ­
nych z lichą h is zpańszczyzną  leje się na 
g ło w y  sko n s te rn ow a nych  K a s ty l i jc zykó w .

— O co tu  kłócić się, H iszpanie ,  o tych  
k i l k a  n ędznych  babskich  k raszanek .  Złota  
p o tr zeb u je c ie? T a m  — ręka m łodego In d ia ­
nina w sk a zu je  południe ,  a Pizarro obraca  
się w  tę stronę  — tam, złoto rośnie na d r z e ­
wach, z  niego d o m y  budują . Ale, co tam  zło­
to, b e zu ży te c zn y  dla m ęsk ich  prac kruszec.  
T a m  —• ram ię P anąuiaco przesuw a  się na 
zachód  — tam, bliżej i znacznie  w ięk sze  bo­
gactw a. P erły  duże  ja k  pięść  — Ind ian in  
zaciska dłoń  — w y rzuca  w ie lka  woda, k tó ­
rej k re su  n ik t  nie  zm ierzy ł .  T a m  w as m ogę  
zaprowadzić  — zako ńczy ł  już  zupe łn ie  spo­
k o jn y m  głosem.

W. K. O S T E R L O F F  
fr a g m e n t  k s ią żk i

Już w  najbliższym numerze 
n a s z  w i e l k i  k o n k u r s

ski sreb rn y  dzban , r2eźbę W oltera , 
u ra lsk ą  w azę m a lach ito w ą  i obraz  Ca- 
ravaggiego . Do licznych se rii p o k a ­
zu jących  czołow e dzieła sz tuk i dosz­
ła jeszcze je d n a . M ożna pow iedzieć, 
że f ila te lis ty k a  p o p u la ry zu je  w sp o ­
sób b ezk o n k u ren cy jn y  dzieła sz tuk i.

J a k  się d o w iad u jem y  w tych 
dn iach  ukaże  się now e w y d an ie  „I- 
lu stro w an eg o  K ata logu  Z nczków  P o l­
skich 1860—lSfi?” . K ata log  będzie do 
n abycia  w sk lep ach  f ila te lis ty czn y ch  
„R u ch ” .

O rg in a ln ą  se rie  w ydała A rab ia  Po­
łudn iow a (K ath iri)  w ogólnej law i­
n ie  em isji pośw ięconych sir W insto- 
now i C hurch illow i. W ośm ioznacz- 
kow ej serii pokazano  ,, m a la rstw o  
W instona  C h u rc h illa ” . Ja k  w iad o ­
m o, ten w ielk i ang ie lsk i m ąż sta n u  
u p raw ia ł z zam iłow an iem  m a larstw o  
am ato rsk ie . N iek tó rzy  tw ierd zą , że 
na  w ysokim  poziom ie. Na p ierw szym  
znaczku pokazano  C hurch illa  w cza­
sie m alo w an ia  w p lenerze. Na pozo­
sta łych  obrazy  (pejzaże, k w ia ty , sce­
ny h isto ryczne).

W kw ie tn iu  br., poczta G ib ra lta ru  
ma em itow ać now ą se rię  obiegow ą. 
S eria  sk ładać  się będzie z cz te rn as tu

znaczków  p rzed staw ia ją cy ch  rożne  
ty p y  ok rę tó w  i s ta tk ó w . Na zn acz ­
kach  tra d y c y jn y  p o r tre t k ró low ej 
E lżb ie ty  II oraz... h e rb  G ib ra lta ru . 
N om inały  od 1 pensa do l fu n ta .

H olandia u p am ię tn iła  125 rocznicę 
założen ia  W yższej Szkoły  T ech n icz­
n e j w D elft w ydan iem  znaczka o k o ­
licznościow ego. Na znaczku  au la  u- 
czeln i.

Z okazji n a ra d y  to w arzy stw  tu r y ­
stycznych  k ra jó w  a rab sk ich  w B ag­
dadzie  poczta I ra k u  w ydala  cz tero - 
znaczkow ą se rię  okolicznościow ą 
Na jed n y m  ze znaczków  „ la ta ją c y  
dyw anik* ' ze s łynnych  b a je k  „ T y ­
siąc i je d n a  noc.” B a jk i n ad a l m od­
ne!

P o p u la rn o ść  znaczka „milenijnego** 
w ydanego  w USA zm usiła  pocztę 
S tanów  Z jednoczonych  do p ow ięk ­
szenia n a k ład u  o 10 m ilionów . Ł ącz­
nie w ięc znaczek  ten , u p a m ię tn ia ­
jący  polsk ie  T ysiąclecie  — em ito w a­
no w nak ład z ie  125 m ilionów  sz tuk .

Z o kazji 15-lecia tam tejszego  p is­
m a fachow ego „ F ila te lia ”  poczta r u ­
m u ń sk a  w ydała  sp e c ja ln ą  ca ło stkę  o 
n o m in a le  30 bani.

Wł. G.

w y d an y  w n ak ład z ie  10.000 sz tuk . N o­
m inał znaczków  n ie  je s t dop aso w a­
n y  do op ła t pocztow ych  ty lk o  p o k a ­
zu je  k o le jn e  s ta c je  D rogi K rzyżow ej 
(1, 2, 3, ... fils).

Rzeczą g o dną p o d k reślen ia  je s t to, 
że Jo rd a n ia , k ra j a rab sk i — w ydał 
tę  p ię k n ą  se rię , ta k  b lisk ą  se rcu  
każdego w ierzącego.

P oczta  USA w ydała k o le jn y  zn a­
czek z se rii „sław n i A m ery k an ie” . 
Je s t to znaczek  za 25 cen tów  i 
p rzed staw ia  F ry d e ry k a  D ouglassa 
(1817—1895), am ery k ań sk ieg o  d z ien n i­
k arza  i m ów cę, ak ty w n eg o  d z ia ła ­
cza na rzecz zn iesien ia  n iew o ln ic tw a  
i ró w n o u p raw n ie n ia  M urzynów .

M adagaska r w ydał znaczek  okolicz­
nościow y z okazji M iędzynarodow e­
go R oku Ryżow ego. Na znaczku  żn i­
wa ryżow e.

Z okazji Dnia Z naczka poczta G a­
bonu w ydała  e fek to w n y  znaczek 
p rzed staw ia ją cy  sam olo t, sym bol 
poczty lo tn iczej.

Poczta  ZSRR em itow ała p iękną se­
r ię  p rzed staw ia ją cą  w pięciu  w a lo ­
rach  „ sk a rb y  E rm itażu ” (znanego 
m uzeum  w L eningradzie). Na zn acz­
kach pokazano : złotego je le n ia , p e r ­

R e p ro d u k u jem y  dw an aśc ie  zn acz­
ków  w y d an y ch  w Jo rd a n ii i p rzed ­
sta w ia jący ch  Drogę K rzyżow ą. Ja k  
podaw aliśm y  nom in a ły  znaczków  od­
p o w iad a ją  k o le jn y m  stac jo m  Męki 
P ań sk ie j. U zu p e łn ia jąc  naszą  in fo r ­
m ac ję  dodać należy , że em isja  ta 
zosta ła  całkow icie  w ykup iona i dzłs 
s tan o w i ozdobę w ie lu  2biorów  o te ­
m a ty c e  re lig ijn e j.

P oszczególne s ta c je  D rogi K rzyżo ­
w ej p okazane zostały  po raz  p ie rw ­
szy w h isto rii f i la te lis ty k i w cz te r- 
n astozn aczk o w ej se rii w y d a n e j  przez 
pocztę  Jo rd a n ii. Ta w ie lo b arw n a  se ­
ria  em ito w an a  została  w dw óch w e r­
sjach : ząb kow ana (100.000 nak ład u ) i 
c ię ta  (7000). Całość uzupełn ia  bloczek
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— C iotu la , m ów ię ci — A nka zdyszana 
w jechała  na  su k n ach  do p o ko ju  — m ó­
w ię  ci ja k a  już z rob iła  się w iosna, a 
m am a  i ja  nie m am y  zupełn ie  w  co się 
ub rać .

P o p a trzy łam  na  n ią : na  szyi dynda ły  
m o n s tru a ln e j w ielkości perły , c ienk ie  nogi 
tk w iły  w  za dużych  pan to flach .

N iedaw no  pożyczyła u m nie żu rna l, k tó ­
ry  będzie  n a tch n ien iem  do dzis ie jsze j ro z ­
m ow y.

— Że m am a n ie  m a  w  co się ub rać , 
w ierzę  n a jzu p e łn ie j. W ystarczy  spo jrzeć  
n a  ciebie. O brabow ałaś m a tk ę  z k le jn o ­
tó w  i bu tów , a w  d o d a tk u  źle w  ty m  
w yglądasz. P e rły  zupełn ie  n ie  p a su ją  do 
m łodzieżow ego sty lu , szp ilk i już  n ie  m o­
d n e  i w  d o d a tk u  śm ieszne  na tw o ich  p a ­
ty k o w aty ch  nogach. N ie pow innaś nosić 
na leżących  do m am y rzeczy.

— W iem , w iem , co ciocia te ra z  pow ie: 
ciebie zdobi m łodość a m am a  musi...

— N ie ty lko  o to  chodzi. K ażda z nas 
m a, a  p rzy n a jm n ie j pow inna m ieć sw ój 
w łasny  sty l, k tó rego  konieczn ie  trz e b a  się 
trzym ać . J a  n ie  w y g ląd a łab y m  dobrze*rW 
su k n iach  tw o je j m am y, m im o że je s t 
ona osobą dobrze u b ran ą , ta k  ja k  ty  nie 
w yglądasz...

— No dobrze, a le  p rzecież  m iałyśm y 
m ów ić o tym , że ja  i m am a n ie  m am y 
się w  co u b rać  — p o w ta rza ła  A nia z m a ­
n iack im  uporem  — a  ta k  bym  chcia ła  
u b rać  się w  coś s tra szn ie  m odnego.

— Je ś li konieczn ie  coś s tra szn ie  m o d n e­
go, no to chyba sz tru k s. Ł atw o  go do­
s tać  i doskonale  n ad a je  się na  m łodzieżo­
w ą odzież. Z ag ran iczne  żu rn a le  także go 
lan su ją . W  naszych  sk lepach  znajdz iem y 
sz truksy  w  w ielu  ko lorach . M nie n a jb a r ­
dziej p o dobają  się te  w  odcien iu  b rązu  
i beżow e. M ożna uszyć z n ich  w szystko , 
p ro s te  o spo rtow ym  ch a ra k te rz e  m ałe  su ­
k ienk i, do tego w  ty m  sam ym  kolorze 
p łaszczyk  z g łębokim i rozcięc iam i z bo ­
ków  lub  z ty łu . Z am iast su k ien k i do p ła ­
szcza m oże być spódniczka. U rodę ta k ie ­
go k o m p le tu  podnoszą szaliczki, pask i, 
różne sk ó rzan e  lub  z m iedzi zap ink i.

Ze sz tru k su  pow sta ł „szał tego sezonu” 
— g a rn itu ry  d la  dziew cząt. No, a le  to już 
s tró j w y b itn ie  m łodzieżow y.

— A co z m am ą — jęk n ę ła  A nka — 
w  zeszłym  ro k u  k u p iła  k lasyczny  po p ie la ­
ty  kostium  z flan e li, k tó ry  m iał być za ­
w sze m odny, tym czasem  m oda się zm ien i­
ła  i ko stium  do niczego.

— W ydaje  m i się, że n ie  m asz rac ji. 
N ależy go ty lko  um odnić. W ty m  celu  
trz eb a  konieczn ie  sk rócić  spódnicę.

W szystko k ró tk ie  —to podstaw ow a za­
sada  tegorocznej m ody. Skrócić, lecz w  
rozsądnych  gran icach . T w ojej m am ie  i 
osobom  w  je j w ieku  p ro p o n u ję  długość 
do zgięcia ko lana . Poza sk rócen iem  spód­

nicy należałoby  tak że  zm ienić je j lin ię  2 

p ro ste j na  lec iu tk o  rozszerzoną. Ż akiet, 
aby  zachow ać p ropo rc je  a tak że  aby  był 
m odny, też tro ch ę  skrócić. Z kaw ałków  
pozostałych po odcięciu od spódnicy  lub  
żak ie tu  m ożna zrobić m ałe  n ak ład a n e  k ie ­
szonki. Do tak iego  k ostium u , k tó rego  k ró j 
zasadn iczy  tj. k lasyczny  a w ięc nieco 
ciężki pozostał, n ie  radzę  nosić b ia łe j k o ­
szulow ej b luzk i. To zestaw ien ie  trą c i n ie ­
co m undurem .

N a to m iast ładn ie  w yg ląda  b luzka  w  
w ie jsk i w zorek . T akie, n a jczęśc ie j czar- 
le  w  d robne, czerw one różyczki — m a te ­
r ia ły , z k tó ry ch  szy to  nam  w  dziec iństw ie  
su k ien k i „ch ło p k i” są w  sk lep ach  naszego 
m iasta . K u p u ją  je  na jczęśc ie j w ieśn iacz­
ki na  spódnice i fa r tu ch y .

— Ciociu, już w idzę m am ę w  ty m  no- 
w o -s ta ry m  k o stium ie  a sieb ie  w  sz truksie . 
Ja k  ja  się s tra szn ie  cieszę.

D ła A ni w szystko  je s t s tra szn e : s tra sz ­
n a  w iosna, s tra szn ie  m odne i s tra szn a  r a ­
dość.

S U R Ó W K A  S E L E R A  
Z J A B Ł K I E M

M ajonez zaw iera  sporą ilość 
kalorii , a w ięc  dla tych  co to 
boją się u tyć  i dbają  o linię
— seler  w  inn e j  postaci — 
odchudzającej.  Do u tar tego  
selera, skropionego cy tryną ,  
u c iera m y  jedno  jabłko , rów .  
n ież  skrapla jąc  je cy tryną ,  by 
n ie  czerniało. W ym ieszać , p o ­
dawać. N ie  trzeba an i  solić, 
ani słodzić,  gdyż seler  ma  
dość w łasnych  soli m in era l­
nych.

Wśród za le t  selera w arto  
podkreś lić  tę k tóra  w iąże  się 
z  zapobieganiem  różn ym  ar- 
t r e ty zm o m  i re u m a ty zm o m .  
Seler  czyści k r e w  i pobudza  
pracę nerek, wspania le  w p ł y ­
w a  na ładną cerę i urodę a 
także , szczególnie w raz  z 
jab łk iem , nie dopuszcza do  
m iażdżycy .

D iety  ho llyw o od zk ie  są p e ł­
ne... selera. Selera go to w a­
nego, surowego i so ku  z se ­
lerów. Co praw da ten  sok  
je s t  z w y k le  w y c is k a n y  z se ­
lera łodygowego, a w ięc  z  j e ­
go łodyg, u  nas jeszcze zb y t  
m ało  spopu laryzow anych ,  nie 
m n ie j  — w szy s tk o  to są se ­
lery.

C O C K T A IL E  O W O C O W E
Zim ą?  — spytacie  — jak ież  

są ow oce? — Są t ru ska w k i ,  
m aliny ,  jcr zyny ,  porzeczki,  
czarne jagody  i co ta m  je s z ­
cze — w szy s tk o  mrożone.  
R ozm raża jąc  za s y p u je m y  0- 
w oce cu krem ,  a gdy  się roz­
mrożą, d o le w a m y  do nich — 
na k g  owoców  — pół  
s zk la n k i  m leka ,  na jlepiej od­
parow anego (zagęszczonego) z 
p u s z k i  i razem  u b i ja m y  trze-  
paczką.

Jeszcze lepiej i szybciej,  
g d y  owoce z m le k ie m  ubije  
nam  m ixer: Nie na leży  prze-  
sładzać. N apój pow in ien  być  
odświeżający. Ach! Jak ie  to 
pyszne! Spróbujcie! I  — samo  
zdrowie!

F IL E T Y  W O Ł O W E  W S O S IE
75 d kg  f i le tó w  w olow ych  

(jeśli z  gorszego g a tu n k u  m ię ­
sa to m ocno rozbić) ubić z  o- 
bu stron, i  posm arow ać le­
c iu tko  m usztardą , osolić, po ­
sypać p ieprzem . W  rond lu  
rozgrzać 3 ły ż k i  oleju so jo­
w ego i obsm ażyć  na n im  f i ­
le ty  z  obu stron. Dodać p o ­
siekane: 3 p ie tru szk i  i 1 se ­
lera (m ożna  też  zetrzeć te ja ­
r z y n y  na grubszej  tarce), do ­
lać nieco w od y  i dusić  pod  
p rzyk ry c iem ,  aż m ięso  z m i ę k ­
nie.

G d y  to nastąpi, w y ją ć  m ię ­
so, a sos z ja r zy n k a m i  p r z e ­
trzeć przez  sito. Jeśli trzeba,  
dosolić, dodać k o s tkę  maggi,  
a ponadto  dolać  ’/* szk la n k i  
śm ie ta n y  lub zgęszczonego  
m leka .  Jeś l i  trzeba  — sos 
podgrzać, połączyć  z  m ięsem ,  
podaw ać z m aka ro nem , z i e m ­
n iakam i,  lub kasza m i i r y ­
żem.
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K to  chce przejść  przez  życ ie  ze 
z d r o w y m i  i p ra w id ło w ym i s to­
p a m i  — m u s i  im sprawiać co­
dzienną  kąpiel. Nogi noszą nasz  
ciężar cały  dzień, a pozbaw ione  
są pow ie trza  i św iat ła  co na j­
m n ie j  od jes ien i do w iosny .  S tąd  
na przed w io śn iu  tak  częste są 
dolegliwości stóp  — różne g r z y ­
bice, pocenie się nóg itd.

J e d y n ą  rzeczą, k tóra  zapobie­
ga — to codzienna, w spom inana  
ju ż  kąp ie l  — najlepiej całego  
ciała, a gdy  o to trudno, to c a ­
łych  nóg. G dy  k ą p ie m y  ty lk o  no­
gi, to dobrze jes t do tak ie j  k ą ­
pieli dodać np. garść soli, parę  
kropli  o le jku  eukalip tusowego,  
lub w y w a r ó w  z ziół, np. z  ru ­
m ian ku ,  m ię ty ,  la w en d y  itp.

Taka  kąp ie l  nóg w p ły w a  też 
odżyw czo  na cały  organizm , bo 
św ie tn ie  regulu je  krwiobieg .

Jeśli k toś  cierpi na ziębnięcie  
stóp, to św ie tn ie  m u na to zrobią 
kąpie le  p rzem ienne .  Do jed n e j  
m iedn icy  na le jm y  gorącej wody,  
do drugie j  z im n e j  i m o c z y m y  
s topy  raz w  tej, raz w  drugiej  
wodzie, p rzez  jak ieś  10 minut.  
Nic też  nie daje takiego w y p o ­
c zy n k u  s topom  ja k  w łaśn ie  te 
kąpie le  przem ienne .

Po ka żd e j  kąp ie l i  nóg, w y trzeć  
je  s tarannie  ręczn ik iem , a po tem  
w etrzeć  fw skórę parę kropel  

o le jku  kosm e tyczneg o  lub t łu s te ­
go k r e m u  lub specjalnego k re m u  
do p ie lęgnacji stóp. G dy  k re m

dobrze w s iąkn ie  w  skórę, nie z a ­
szko dz i  jeszcze popudrow ać  stopy  
p u d rem  k o s m e ty c z n y m  lub ta l ­
k iem . Można też  nieco ta lku  na­
sypać do buc ików  czy pantofli .

T a k  k rem ,  ja k  i ta lk  powinien  
dotrzeć do każdego  miejsca s to ­
py, a szczególnie m ięd zy  palce i 
w k o ło  pięty.

PEDICURE  — k to  wie, czy  nie 
jes t  w a żn ie js zy m  zabiegiem  od 
manicure.  W Czechosłowacji,  w  
sklepach z obuw iem , są praw ic  
zaw sze  gab ine ty  do pedicure, a 
ich na jczęs ts zym i gośćmi są np.  
robotn icy  ko le jow i,  rolnicy i  i n ­
ni, k tó r zy  nie wierzą zręczności  
swoich rąk, w  kunszc ie  pedicure.  
C zeszk i  też robią sobie pedicure  
nie ty lko  dla urody, co dla h i ­
g ieny  stóp. To też  p e d icurzys tk i  
w  C zechosłowacji są w ie lo k ro t­
nie bardziej oblegane przez  
k l ien tó w  niż m an icu rzys tk i ,  jako  
że... „manicure ła tw ie j  zrobić so­
bie sa m em u "  — ja k  tw ierdzą  
Czesi. A  Czesi  — ja k  w iadom o  — 
noszą i p ro d u ku ją  n a jw yg o d n ie j ­
sze obuw ie  w  świecie i mają  
najzdrow sze  stopy.

Praw ie  w szyscy  ludzie p r z y ­
chodzą na św iat ze zd ro w y m i  
nogami, ale ju ż  koło s ie d e m n a ­
stego ro ku  życia  60 proc. osób 
ma dolegliwości stóp. A  znaleźć  
kobie tę  po czterdziestce  ze  zdro­
w y m i  s topam i i nogami  — to 
rzadkość n iespotykana .

B E L L A .
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Kamilla radzi
DOMOWA A PTEC ZK A

A pteczka dom ow a, 
n a jlep ie j d rew n ian a , ze 
szk len i w d rzw iczkach , 
pom alo w an a  na  biało, 
p o w inna  znaleźć się w 
każdym  dom u i być za­
w ieszona, np. w  ła z ien ­
ce, w  m iejscu  ła tw o  do ­
stępnym , a le  u n iem o ż li­
w ia jący m  dostan ie  się 
do n ie j dzieciom .

W ap teczce — oprócz 
leków  za lecanych  a k tu ­
a ln ie  przez lek a rza  d la  
osoby czy osób leczą­
cych się, pow inny  być 
s ta le  n a s tęp u jące  leki i 
rzeczy:

te rm o m e tr
P o lo p iry n a  — 20 tab le t, 
kw as bo rny  — 20 gram . 
P ab ia lg in a  — 20 tab le t, 
k ro p le  w ale rian o w e  — 

20 g
sp iry tu s  salicy low y  — 

50 S

w oda u tlen io n a  — 50 gr 
soda oczyszczona — 30 g 
w azelina  b o rn a  — 30 g 
A lacet — 10 ta b le te k  
B ro m u ra l — 10 tab le tek  
środek  przeczyszczający  
k ro p le  Inoziem cow a — 

15 g
C ard iam id  — 20 g 
P ab iam id  — 50 g 
ta lk  — 100 g 
gaza zw ykła — 4 paczki 
gaza ja ło w a  — 2 paczk i 
bandaże  różne — 5 szt. 
w a ta  — 100 g 
lign ina  — 200 g 
ce ra tk a  do kom presów

JA K  MYC OKN A?

J a  w iem , że każda  
gospodyni m a sw ój 
w łasn y  i n a jlep szy  sp o ­
sób m ycia  okien , ale... 
m oże posłuchacie  i m o­
jego?

Szybko m y je  się o k ­
na d e n a tu ra te m , „silu - 
re m ” , „sido lem ” itp., 
zw ykłą  ciep łą  w odą z

m yd linam i, by le  sp łu ­
kać czystą  z im ną w o­
dą.

K o l e j n o ś ć  p r a c :
1. w y trzeć  okna z k u ­
rzu , 2. w ym yć fu try n y  
i ram y  (w odą z d o d a t­
k iem  am oniaku), 3. w y ­
m yć szyby, bardzo u - 
w aża jąc  by w  kąc ikach  
nie zostaw iać  b rudów , 
by nie było sm ug, 4. 
w yczyścić części m e ta ­
low e, k lam k i, zam ki 
itp . (sidolem ) i w reszcie 
um yć p a ra p e t (jeśli 
m alow any  o lejno  — to 
w odą z am oniak iem ).

M ycie okien  zaczyna 
się od części położonych 
n a jw y że j, do ty ch  n a j ­
niższych. Nie m y je  się 
szyb w ów czas, gdy 
słońce na nie w prost 
św ieci.

B ad an ia  w ykazały , że 
s tra ty  św ia tła , p o ch ła ­
n ianego  przez b rudne  
szyby w ynoszą: pó S
tygodn iach  od o s ta tn ie ­

go m ycia  — 10 proc.
po 18 tygodn iach  p rz e ­
puszczalność d la  p ro ­
m ien i św ie tln y ch  może 
się zm niejszyć do 40 
proc. O kna pow inno  się 
m yć co 4 tygodnie, o ile 
n a tu ra ln ie  w a ru n k i a t ­
m osferyczne na to  poz­
w ala ją .

T oteż na  ogół p ie rw ­
szą czynnością, k tó rą  
gospodynie ro b ią  na 
p rzedw iośn iu  — je s t 
m ycie okien.

Myć szyby — gąbką ; 
w ycie rać  — czystą, 
ln ian ą  śc ie rk ą ; w ypo le­
row ać  do po łysku  — ir -  
chą. G azety  ry s u ją  p o ­
w ierzchn ię  szyb — nie 
pow inno  się ich używ ać 
do m ycia okien  w ogó­
le. A jeś li już  kon iecz­
n ie  — to ty lko  gazety 
ja k  n a js ta rsz e  i m ożli­
w ie lekko  naw ilgocone, 
a p rzy  ty m  dobrze zm ię­
te — w tedy  może nieco 
m n ie j p o ry su ją  po ­
w ierzchn ię  szyb.

N A JT A Ń SZ E  PR O SZ K I 
DO PR A N IA

K om ite t G ospodarstw a  
D om ow ego p rzep ro w a­
dził b ad an ia  nad  u ż y t­
kow ością rozm aitych  
proszków  do p ran ia . 
K tó re  najlepsze , n a j ­
tań sze  i do czego? I o- 
tóż okazało  się, że n a j ­
droższy proszek , bo 1X1 

j e s t  n a jb a rd z ie j w y d a j­
ny, n a jtań szy  w  użyciu 
i n a jb a rd z ie j w szech­
stronny . M ożna w  nim  
p rać  w szystko, od lnu  
do w ełny, od baw ełny  
do jed w ab iu , od ko lo ­
rów  do syn te tyków . A 
je ś li chodzi o koszule 
non iron  i o b ia łą  ny lo ­
now ą odzież (np. b luz­
ki, suknie) o raz  b ie liz­
nę, to  Ix i je s t n ie z a s tą ­
piony. Z k ra jo w y ch  
środków  żaden  do tych  
celów  nie n a d a je  się 
ta k  w sp an ia le , ja k  1X1.

G w oli p raw d y  i su ­
m ienności nap iszm y, że 
tańszym  od 1X1 w  k a l­
k u lac ji ekonom icznej o- 
kaza ł się „O xyd ion”, a - 
le je s t to proszek , k tó ­
ry  św ie tn ie  się n ad a je  
do p ra n ia  ko lorów  (o- 
żyw ia je  i p rzy w raca  
im  św ieżą barw ę), ale 
poza tym  w y n ik i p ran ia  
w O xydionie  są słabsze 
od w yn ików  p ra n ia  w  
1X1. Ix i je s t  p roszk iem  
lekk im  i n iew ie le  go 
po trzeba  na  1 l i t r  w o­
dy — stąd  tan iość  w 
k a lk u la c ji (3 g ram y  na 
l i tr  w ody; koszt p ran ia  
w  p ra lce , czyli w  30 l i ­
tra c h  w ody w ynosi 3,40 
zł); odpow iednio  koszt 
O xydionu  =  2,50, B ie- 
lu x u  — 65 proc. =  3,40, 
a w szystk ich  innych  
proszków  p io rących  od 
3,60 do 4,80 zł).

K o lorow ej b ielizny 
(różow ej i inne j) lep ie j 
nie m oczyć w  1X1 p rzed  
p ran iem , bo dłuższy 
czas m oczona lekko 
szarze je , lub  jak b y  
p łow ieje . A w ięc n a jle ­
p ie j od razu  p ra ć  w  od­

pow iedn im  roztw orze  
le tn ie j w ody z 1X1.

1X1 m a na  o p ak o w a­
n iu  doskonale  o p raco ­
w an y  sposób użycia  i 
tabe lkę . (Jed y n ie  p r o ­
szek E FE K T  m a rów nie  
s ta ra n n ie  o p racow any  
sposób użycia). T ej in ­
fo rm ac ji trz e b a  się tr z y ­
m ać dok ładn ie , bo in ­
nych ilości 1X1 i innych  
te m p e ra tu r  p o trzeb u ją  
różne tk a n in y  p rane , 
choćby np. w e łn a  i b a ­
w ełna.

1X1 nieco  niszczy 
sk ó rę  rąk , ale w  po ­
ró w n an iu  do innych  
proszków  — niszczy 
m n ie j i m n ie j w ysusza. 
Choć tak ie  p roszk i ja k  
O xydion, E fek t i L una  
d z ia ła ją  n a jłag o d n ie j na 
skórę.

Po każdym  p ran iu  
zaw sze trz e b a  w etrzeć  
w skó rę  rą k  g licerynę  
w p ły n ie  (zm ieszaną z 
cy try n ą ) lub  g licerynę  
zgęszczoną.

P rócz p roszku  1X1 
na jlep sze  re z u lta ty  p r a ­
n ia  osiągano p io rąc  t a ­
k im i p ro szkam i m y d la ­
nym i (1X1 — ja k  w ia ­
dom o — je s t p roszk iem  
syn te tycznym ) ja k  B ie- 
luks — 60 proc. i R a- 
d io n -E x tra . Szczególnie 
B ieluks d aw ał doskona­
łe  re zu lta ty . Ale... ty lko  
je ś li chodzi o tzw . w ie l­
k ie  p ran ie , czyli p ran ie  
b ielizny  pościelow ej, 
sto łow ej i k u ch en n e j i 
to  n ieza leżn ie  czy by ła  
z lnu , czy z baw ełny , 
by le  b y ła  b iała. K oszt 
p ra n ia  w  tych  p ro sz­
kach  w edług  p rzyb liżo ­
n e j k a lk u la c ji w ynosi: 
w  B ieluksie  3,40, a  w 
R ad o n ie -E x tra  3,90 zł 
(p ra lk a  o po jem ności 
30 1.).

C ena paczki 1X1 =  
48 zł, B ie luxu  — 60 proc. 
=  16 zł, a  R ad io n u -E x - 
t r a  =  12 zł. K u p u jąc  
proszk i ła tw ie j je s t w y ­
dać 12 zł niż 48 zł, nie 
m n ie j — ja k  dow iódł 
K om ite t G ospodarstw a  
Dom ow ego, k a lk u lac ja  
ekonom iczna n ak azu je  
kupić  ra cze j drog ie  
1X1, bo choć różnice w 
cenie uży tk o w an ia  są 
m in im alne , a le Ix i n a ­
d a je  się do p ra n ia  
w szystk iego, a tam te  
śro d k i nie.

B arw a, 1X1 njic n ie  
znaczy, je s t — ja k  to  
n azy w ają  p roducenc i — 
„zab ieg iem  kosm etycz­
n y m ” p roszku ; n a tu r a l­
nie s tosow anym  ty lko  
do n a jlep szy ch  ś ro d ­
ków.

O jed n o  jeszcze cho ­
dzi: — żeby nam  się 
1X1 nie zepsuło w p ro ­
dukcji. Ju ż  zauw ażono, 
że n iek tó re  z o sta tn ich  
p a r t i i  1X1 są  b a rd z ie j 
niż pop rzedn ie  „g ry zą ­
ce” d la  skó ry  rąk . S ą ­
dzim y jed n ak , że to  je d ­
norazow e n ied o c iąg n ię ­
cie p ro d u k c ji szybko 
m inie. T rzeb a  jakoś 
w ierzyć  w  uczciw ość 
p roducen tów ...

KATARZYN A



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

P. BARBARA Z TARNOW A

P ra g n ie m y  P a n i w y jaśn ić , że is tn ie je  w ie­
le  K ościołów  k a to lick ich  i w ie le  K ościołów  
ch rze śc ijań sk ich  (proszą zap y tać  sw ego p ro ­
boszcza, a O n p o tw ie rd z i nasze zdan ie). J e s t 
w ięc K ościół rzy m sk o k a to lick i, K ościół g re c ­
k ok a to lick i, K ościół s ta ro k a to lick i, K ościół 
p o lsk o k a to lick i itd .

K ościołem  h e re ty c k im  n azy w a K ośció ł 
rzym sk o k a to lick i (!) ta k i K ościół ch rześc i­
ja ń sk i, k tó ry  zap rzecza  ja k ie jś  p raw d z ie  
uzn aw an e j za d ogm at (np. K ościół lu te ra ń -  
ski, m e todystyczny  itd.).

K ościo łem  sch izm atyck im  nazyw a K ościół 
rzy m sk o k a to lick i ta k i  K ościół c h rz e śc ija ń ­
ski, k tó ry  n ie  u z n a je  zw ierzchn ic tw a  pap ie ­
ża (np. K ośció ł p raw o sław n y ).

D aw nym i czasy  K ościół rzy m sk o k a to lick i 
często i ch ę tn ie  po słu g iw ał się o k reś len iem  
„sch izm atycy” , „ h e re ty cy ” — i n a w e t og ła­
szał w o jn y  św ię te  p rzeciw ko  n im . Dziś s ta ­
ra  się zapom nieć o tyoh o k reś len iach  i — 
gdy m ów i o innych  K ościo łach  c h rz e śc ija ń ­
sk ich  — p o słu g u je  się o k reś len iem  „B rac ia  
od łączen i” . N ienaw iść  — n iegodna  p ra w d z i­
w ych  ch rze śc ijan  — pow oli w ygasa.

P rag n iem y  jeszcze w y jaśn ić , że  K ościół 
P o lsk o k a to lick i n ie  je s t K ościo łem  „ h e re ty c ­
k im ” , p rz y jm u je  bow iem  za p ra w d ę  t o ^ s z y -  
stko , co Bóg ob jaw ił, u zna je  sak ram en ty  
św ięte , a  jego  b isk u p i są  p raw d z iw y m i b i­
sk u p am i m a ją c y m i tra d y c ję  aposto lską . 
U zna je  w szystk ie  p ra w d y  w iary , k tó re  u zn a ­
w ał K ośció ł p ie rw o tn y .

K ośció ł ten  zosta ł zo rgan izow any  przez 
ks. rzy m sk o k ato lick ieg o  F. H o d u ra  (później 
w yśw ięconego  n a  b iskupa), k tó ry  w p ro w a ­
dził do li tu rg ii  koście lnej języ k  p o lsk i i w y ­
p o w ied z ia ł p o słu szeństw o  pap ieżow i, bo n ie  
m ógł się pogodzić z ty m , że b isk u p i rzy m ­
skoka to liccy  (działo się to  w  A m eryce) w y ­
n a ra d a w ia ją  po lsk ich  em ig ran tó w , un iem oż­
liw ia ją  im  k o rzy s tan ie  z ję zy k a  polsk iego  
w  kościo łach . T rzeb a  p am ię tać , że b isk u p a ­
m i b y li ta m  zw ykle  Ir lan d czy cy  i N iem cy. 
K s. H o d u r p ró b o w a ł znaleźć pom oc w  R zy­
m ie u pap ieża , a le  bezskuteczn ie . I  w tedy  
zdecydow ał się dz ia łać  n a  w łasn ą  rękę . N ie 
o d ry w a ł ludz i od w ia ry  k a to lick ie j, w p ro ­
w ad z ił ty lko  do św ią ty ń  ka to lick ich  język  
po lsk i (zam ias t ła c in y  czy też ję zy k a  a n g ie l­
skiego), aby  m ogli po po lsku  się m odlić  i 
pozostać P o lak am i.

P o lecam y nasze  p ism o i K a len d a rz  n a  rok  
p rzyszły . P ozd raw iam y .

P. IRENA M USIAŁ

T rw a ły  ro zk ład  rodz iny  je s t w ed ług  u s ta ­
w o d a w stw a  po lsk iego  w y s ta rcza jący m  p o ­
w odem  do u zy sk an ia  rozw odu. T y lko  u s ta ­
w odaw stw o  K ościo ła  rzym skoka to lick iego  
zna  p o jęc ie  se p a ra c ji . P o jęc ie  to  je s t obce

u staw o d aw stw u  cyw ilnem u . Ś lub  w ym uszo ­
ny  je s t n iew ażny , a le  trz eb a  ten  fa k t u d o ­
w odnić. U rzęd n ik  s tan u  cyw ilnego  w y raźn ie  
p y ta , czy p a r tn e r  chce zaw rzeć m ałżeństw o.

C órka  n ie  m oże od p o w iad ać  za p ostępo ­
w a n ie  m a tk i, p rz y n a jm n ie j w  zak res ie  m o ­
ra ln y m , bo np . odpow iedzia lność  m a te r ia l­
n a  za zobow iązan ia  w y g ląd a  inaczej.

In n e  sp raw y , k tó re  om aw ia  P an i w sw oim  
liście, m ogą za in te reso w ać  racze j m ie jscow e 
w ładze  a d m in is tra c y jn e , w  każdym  bądź r a ­
zie n ie  n aszą  R edakcję .

P. JAN HANUSIEWICZ

M usim y p rzy zn ać , że je s t P an  jed n y m  z 
n ie licznych  C zy teln ików , k tó rzy  d o rad za ją , 
aby  zan iechać  d ru k o w a n ia  w  T ygodn iku  ob­
razów  św iętych . Z gadzam y się z P ań sk ą  a r ­
g u m en tac ją , że s tw a rz a  to  o kaz ję  do w ręcz  
szo k u jący ch  sy tu a c ji i p o n iew ie ran ia  p o ­
stac i św ię tych , fak tem  je s t  jed n ak , że p ra k ­
ty k u ją  to  w szy stk ie  p ism a w yznan iow e i że 
ż ąd a ją  tego nasi C zyteln icy . N asz k lie n t — 
nasz  pan . P ozd raw iam y .

PAN R. RYTW IŃSKI

S ądzim y , że R y tu a ł n ie  je s t  książką , k tó ra  
m oże P a n a  za in te reso w ać , je s t  on bow iem  
p rzeznaczony  p rzed e  w szy stk im  d la  k a p ła ­
nów . Z a w ie ra  p rzep isy  dot. fo rm y  i gestów  
s to sow anych  p rzez  k a p ła n a  podczas różnych  
czynności litu rg iczn y ch , o raz  m odlitw y , k tó ­
re  k ap łan  o d m aw ia  p rzy  sp raw o w an iu  sa ­
k ram en tó w  św. i innych  obrzędów  o fic ja l­
nych .

J. K. RZYMSKOKATOLIK

W y stąp ił P an  w  o b ro n ie  czci N M P — i 
słu szn ie  — każdy  k a to lik  ta k  by  p o stąp ił, 
ty le  ty lk o , że  n a jp ie rw  na leża ło  zastanow ić  
się, czy rozm ów ca (w  ty m  w y p ad k u  — ty ­
godn ik  „R odzina” ) rzeczyw iśc ie  cześć tę  w  
ja k ik o lw ie k  sposób n a ru sza . P ra g n ę  s tw ie r­
dzić, że tak ieg o  n a ru sz a n ia  czci M atk i B. n ie  
było. N asz ty g o d n ik  je s t p ism em  k a to lick im  
i n ie  m a ja k ie jk o lw ie k  in te n c ji po d w ażan ia  
czy a ta k o w a n ia  w ie rzeń  k a to lick ich . N M P 
m a sw o ją  pozyc ję  w teo log ii k a to lick ie j i 
n ik t z R ed ak c ji pozycji te j n ie  ośm ieli się 
podw ażać.

O drębnym  zag ad n ien iem  są zw yczaje  zw ią ­
zane z k u ltem  NM P. Z w y cza je  te  n ie je d n o ­

k ro tn ie  są sp rzeczne z teo log ią  k a to lick ą  i 
z a w ie ra ją  sp o rą  dom ieszkę różnych  p o zo sta ­
łości z zak re su  pogańsk iego .

M am y np . w  F o isce św ię to  M atk i B oskiej 
Z ie lne j i w  ty m  dn iu  św ięcim y  zioła. I  n a z ­
w a je s t  m iła  i zw yczaj je s t m iły , n ik t go 
n ie  będzie k ry ty k o w a ł, a le  św iadom y k a to ­
lik  p o w in ien  rozum ieć , że zw yczaj ten  n a ­
w iązu je  do jak ieg o ś zw yczaju  ż ok resu  
p rzed ch rześc ijań sk ieg o , n ie  z n a jd u je  u za sad ­
n ie n ia  w  teologii.

KS. K. B.

N ie sk o rzystam y . N ie je s te śm y  p rz e k o n a ­
ni, że w izy tac ja  w  p a ra f ii  w  Z. zas łu g u je  n a  
tego ro d za ju  szerok ie  p o trak to w an ie .

P. ALINA DULĘBIANKA

P ro s i o w y ja śn ien ie  n as tęp u jąceg o  zdania : 
„P ók i w ym ien io n e  sp raw y  op ie rać  się 

b ędą  na  w zo rach  J a n a  z N oli, księżny  K ing i
i S tan is ław a  K o stk i — n ie  m oże być do­
b rz e ” . 3 n r  R odziny — k o m en ta rz  do Ew. 
św . W y jaśn iam y : chodzi o is to tę  rodz iny
i zw iązku  m ałżeńsk iego . W ym ien ione osoby, 
sw ą p o staw ą  d a ły  w y ra z  d z ia łan iu  sp rzecz­
n em u z in te re se m  i za łożen iam i rodziny  
ch rze śc ijań sk ie j:

J a n  z N oli sk ład a  w  noc p o ślu b n ą  p rz y ­
rzeczen ie  sw ej m ałżonce, że n ie  będzie m ia ł 
z n ią  po tom stw a. K siężna  K inga, zam yka 
się m im o trw a n ia  m a łżeń stw a  — w  k la sz ­
torze. S ta n is ła w  K o stk a  n azyw a n o rm a ln e  
pożycie  m ałżeń sk ie  „ p ra k ty k ą  b ru d n ą  i 
g rzeszną, k tó ra  Bogu podobać się n ie  m o­
że” . Są to  w ięc d z ia łan ia  zupe łn ie  opaczne
i naszym  zdan iem  n ie  są to  an i w zory , an i 
sposoby n a  ro zw iązan ie  k ry zy su  w spółczesnej 
rodz iny  ch rześc ijań sk ie j.

PAN ZENON KOPERSKI Z POZNANIA

P y ta  — k iedy  rząd z ił K ościo łem  rzym sk im  
G rzegorz  V II, a k iedy  G rzegorz  V III.

O tóż p o n ty f ik a t G rzegorza  V III by ł bard zo  
k ró tk i. P ap ież  ten  p an o w ał ty lk o  1 m iesiąc
i 27 dn i, w  ro k u  1187. W ty m  ro k u  n a  s to ­
licy  sen io ra ln e j w  K rak o w ie  zasiad ł n a j ­
m łodszy  syn B o lesław a K rzyw oustego  K a ­
zim ierz  zw. S p raw ied liw y m  (1177— 1194), gdy 
zb u n to w an i m ożni u sunę li z K rak o w a  M iesz­
k a  S ta rego . B ył to  książę, k tó ry  na  zjeździe 
w  Ł ęczycy  w  1180 r. w y d a ł p rzy w ile j, w  
k tó ry m  zrzek ł się w ie lu  u p ra w n ie ń  n a  rzecz 
pan ó w  duchow nych  i za to  k ro n ik a rz e  (d u ­
chow ni) n azw a li go S p raw ied liw y m .

N a to m ias t — H ild eb ran d , czyli pap ież  
G rzegorz  V II, p an o w a ł w  R zym ie od 1073 do 
1085, d o k ładn ie  12 la t, 1 m iesiąc  i 3 d n i (zm arł 
n a  w y g ran iu  w  S alerno). B o lesław  Ś m iały  
zaś, k tó ry  sk aza ł b isk u p a  S ta n is ła w a  jak o  
zd ra jcę  n a  k a rę  obcięc ia członków , p an o w ał 
od roku  1058 do 1079. G rzegorz  V II w p ro ­
w adził w ie le  re fo rm  w  K o śc ie le  rzy m sk o k a ­
to lick im  — m iędzy  in n y m i — celiba t.

W ydaw ca: I n s ty tu t  w y d a w n ic z y  „O d ro d zen ie” . R e d ag u je  K olegium . A dres R e d ak c ji i A dm in isl a c ji: W arszaw a, ul. W ilcza 31. Tel. 28-97-84 : 29-26-43. 
W aru n k i p re n u m e ra ty : P re n u m e ra tę  na k ra j  p rz y jm u ją  u rzędy  pocztow e, listonosze o raz  O ddziały  i D e leg a tu ry  „R u ch ” . M ożna rów nież  do­
k o n y w ać  w p ła t n a  k o n to  P K O  N r 1-6-100020 — C e n tra la  K o lpo rtażu  P ra sy  i W ydaw nictw  „R u ch ” , W arszaw a, ul. W ronia 23, P re n u m e ra ty  p rzy jm o ­
w ane są d o  10 dn ia  m iesiąca p o przedzającego  o k res p re n u m e ra ty . C ena p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  — 26 zł. pó łro czn ie  — 52 zł, roczn ie  — 104 zł. 
P re n u m e ra tę  na  zag ran icę , k tó ra  Jest o 40% droższa — p rz j jm u je  B iurc K o lp o rtażu  W ydaw nic*\ Z ag ran iczn y ch  „R u ch ” , W arszaw a, ul. W ronia 2?, 
te l. 20-46-88, k on to  PK O  N r 1-6-100024. (Roczna p re n u m e ra ta  w ynosi: dla E u ro p y  7JJ. 19,70 DM. 23.40 NF; l,i3.« £ ;  d la  S t. Z je dnoczonych  i K anady  7 t; 
d la  A u stra lii 2,10,5 ŁA. 20,4 ŁE). M ożna rów nież zam ów ić p re n u m e ra tę , d o k o n u ją c  w p ła ty  na  k o n to  In s ty tu tu  W ydaw niczego „O d ro d zen ie” PKO N r 
1-14-147290. N ie zam ów ionych  ręko p isó w , fo to g ra fii i i lu s tra c ji re d a k c ja  n ie  zw raca .

P raso w e Z ak łady  G raficzn e  RSW „ P ra sa " , W arszaw a, ul. M arszałkow ska 3 5. Z am . 274. T-35.
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M łyńska  B ram a  z w idok iem  na  S ta ry  M łyn z X V I w ieku.

M iasteczko pogran iczne. Tu Po lska, a  po d ru g ie j s tro n ie  rzek i Olzy, Cze-
chosłow acja. Cieszyn jest m iastem  p o w iatow ym , liczy około 24 ty s. m iesz-
kańców . Ja k  w iększość m ia s t śląsk ich , m a c h a ra k te r  m iasta  p rzem ysłow ego. 

■  W iele fa b ry k  po w o jn ie  zostało  rozbud o w an y ch , ja k :  Z ak ład y  W ytw órcze
L?t Silników ' E le k try czn y ch , F a b ry k a  N arzędzi, Z ak ład y  P rzem y słu  D ziew iar-
V  skiego. Z ak łady  P rzem ysłu  G a lan te ry jn eg o , Z ak ład y  P rzem y słu  Cukrów *

y  niczego „O lza” , F a b ry k a  m ebli.
Pirj O jeg o  przeszłości h is to ry czn e j, s ięg a jące j początków  XI w ieku  św iadczą 
W  zachow ano z ab y tk i: w ieża p ias tow ska, k ap lica  zam kow a z X I w ., kośció ł
B  fa rn y  z XIV w. z g robam i w ładców  te j ziem i, P iastów  c ieszyńsk ich . W iele

k am ien ic  z X V III w ., tzw . S tu d n ia  T rzech  B raci, S ta ry  M łyn z X V I w .

Cieszyn je s t s ta rą  k o leb k ą  k u ltu ry  po lsk ie j i żyw ego n u r tu  narodow ego . Tu ju ż  w  czasie  W iosny L udów ,
w ydaw ano  g azetę  ,,T ygodnik  C ieszyńsk i”  p rzem ien iony  późn ie j na „G w iazdkę C ieszyńską’* (1851 r.). W 
czasie zaboru  au s triack ieg o  „ p ra c a  od podstaw** znalaz ła  p o d a tn y  g ru n t w  n astaw io n y m  p a tr io ty c zn ie  
spo łeczeństw ie, k tó rem u  przyp isać należy  zasługi w k rzew ien iu  o św ia ty  i  k u ltu ry , poprzez o rgan izow an ie
to w arzystw  i zw iązków  k u ltu ra ln y c h , „C zy te ln i Ludowej**. „T ow arzystw a R olniczego” , ,,T ow arzystw a
O szczędności i Z aliczek” , „M acierzy  Szkolnej**. Z  in ic ja ty w y  M acierzy , w ro k u  1895 pow sta ło  p ierw sze

g im nazjum  po lsk ie . Jego  d ługo le tn im  d y re k to re m  był dzia łacz  k u ltu ry  i o św ia ty  d r F ran c iszek  P opio łek .
P o w stan ie  styczn iow e odbiło  się w C ieszynie szerok im  echem , a d la n ies ien ia  m u pom ocy, c ieszyn iacy

zorgan izow ali K o m ite t Pom ocy  d la  pow stańców .

W dalsze j sw ej h is to r ii ,  Cieszyn no tow ał p rze jazd  przez m iasto  w o jsk  Ja n a  i n  Sobieskiego w  m arszu
na W iedeń. Tu zaw ie ra ły  w alczące ze sobą stro n y , w tzw . w o jn ie  su k c esy jn e j, pokój zw any  późn ie j c ie ­
szyńsk im . Tu ob rad o w ali przyw ódcy  k o n fed e rac ji b a rsk ie j.

Fot. archiw um


